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Za Redakcją odpowiedzialny 
Mwsigïaw Bronikowski w Poznani».

, i,fctr«T*. Rkapadjeja i BMw KeJakcT' r«J pla- 
A«*-’łfc CU Wilhebnowakim pod Nr. 15.

Dgtoisnik Poznański
, .4-/t codziennie z wyjĄtkiera poniedziałków i dni 

*TC*‘ pesyriętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów):

-.¡errtza drobnego 1 sgr. 6 fen. — RekUmy od 
wiersza drobnego 3 egr. (incl. tłumaczenia).

Listy
»«dakcyi, administracyi i ekspedycji winny być 
r frankowane.

1IK POZNAŃSKI.
Przedpłata kwartał»«.

wynosi w Poznaniu. 2 tal. 15 sbr., w państwie nie- 
mieckiem 3 tal. 1 sbr. 3 fen., w ¿astry i 6 ¡guldenów 
wg Francji 13 fi-, w Anglii I tal. 35 ¡57., w Sfcwecy
5 tał. 15 sbr., w Danii 4 tal, 2 sbr., we ..Wloczocu 
w Szwajc.aryi i Belgii 4 ta!., w Turcyi ŚS !r., w ¿-. mo­

ry co 6 tal. 7 */a sbr.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego uiemiecko-austryack. należących (urzędy po 
cztowe. W innych krajach zaś tylko naszo ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. 1’ozr. 
Rękop is ma

nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczono będ

W Wrocławiu Daube, Haas eastern & Vogler i Mosse

W Krakowie Józef Czech — W Paryżu Librairie du Luxembourg, Rue de Tournon 
verseile, agence d’annonces internationales, 100, Rue Richelieu. — W Hamburgu, Frankfurcie 
muyer, H. Al bracht ïaubenstrasse 84. Internationale Annoucen-Expedition. „Invalidendank 

W Frankfurcie nad Menem Daube & Co rap

Ajoncye Dziennika Poznańskiego:
as, Lafitte, Bullier & Comp. Place de la Bourse No. 8. Publicité Uni- 

Gr. Friedriohstrasse 60. A. R<?te- 
sz Fort, Sachse & Comp. —

yy jneszewie: A4, auurara&i.-

— Na miesiące listopad- gPlltlsień 
otwieramy osobną prenumeratę, którą obowią­
zane są przyjmować wszystkie cesarskie urzędy 
pocztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla za- ! 
miejscowych J. talara & ienygów, dla miejsco- • 
wych S«5 srgr.

J t
Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

F 0 Z H A N, 23 października.
' ■ - " I ’ i

Odczytując dzisiejsze dzienniki, depesze i telegra­
my, zdawałoby się, że żywot republiki) francuzkiej li­
czy się dziś już nie na miesiące lecz tylko na dnie i godzi­
ny. Zewsząd jak najgorsze dla sprawy republikańskiej 
wróżby, Nawet marszałek Mac-Mahon, ów marszałek, 

i v tyle budowano nadziei i o którym sądzono,
. i: zie niewzruszenie przv sztandarze republi- 

k. li i iiii — poczyna się, według nadeszłych wiadomo­
ści, cofać, dając bardzo wyraźnie, komu należy, do zro- 
zumienia, że zastosuje się do woli większości Zgroma­
dzenia. narodowego i ustąpi, skoro większość ta, co go 
, ,-niosła dnia 24 maja na godność prezydenta, zażąda 
odeń podobnej ofiary. Ze większość Zgromadzenia na­
rodowego gotowa do etanowczćj akcyi, o tćm poucza 
nas tsnjuosadniój telegram wersalski o posiedzeniu wczo- 
raiszem prawego centrum stronnictwa, którego wpływ 
i?.- najpotężniejszy. Na posiedzeniu tern odczytał ks. 
A iffret Pas qui er rezolueyą, mającą być przed- 
łożoi.a Zgrom, nar., mocą którćj takowe proklamuje w 
miejsce rzeczypospolitćj dziedziczną monarchią konstytu­
cyjną jako przyszłą formę rządu we Francyi i powo­
łuje na tron przodków Henryka V. Rezołucya ta gwa- 
rautuje dalej narodowi prawa, o których wspominaliśmy 
wczoraj na tćm miejscu, prawa, będące wypływem o- 
brad komisyi przewódzców prawicy. W dalszym toku 
posiedzenia zgodzono się na to, aby powołać Zgroma­
dzenie narodowe przed terminem, i poruczono członkom 
prawicy zasiadającym w komisyi nieustającej, aby rzecz 
tę przedłożyli jak najprędzój rzeczonej komisyi.

Równocześnie zbiera się także frakeya lewicy re­
publikańskiej i ogranicza się na tern, że każę zacią­
gnąć do protokółu, iż restauracya monarchii wywoła 
w całym kraju niezadowolenie, i uchwala, aby w obec 
giożącego niebezpieczeństwa frakeya ta zbierała się 
codziennie na obrady. — Co się dzieje z p. Thier- 
sem, który jeden dziś mógłby zorganizować należycie 
zastęp republikańskich deputowanych, nie wiadomo, 
również głuche milczenie, co zrobią Bonaparty- 
ści: — będąli głosować z republikanami przeciw mo­
narchii burbońskićj, lub też zupełnie wstrzymają się 
ód głosowania, wiedząc dobrze otem, że w chwili obe­
cnej szanse młodego Napoleona stoją jak najgorzej.

Z resztą wszystkie dziś doniesienia, nie wyłącza­
jąc telegramów o zjeździe wiedeńskim — zajmują w 
obec tego, na co się w Francyi zanosi, podrzędne tylko 
stanowisko.

Przedlitawia zajęta wyborami z miast, Włochy 
rozpływają się w afektach dla cesarza niemieckiego, 
którego przyjaźń jest im o tyle droższą, o ile mnożą 
się w Francyi szanse restauracyi monarchii a z nią 
widoki blizkiego starcia się oręża francuzkiego z armią 
włoską (tak się przynajmniej zclaje gorącym Włochom); 
Hiszpania szarpana bezustannie podwójną wojną do­
mową. Z pokonaniem głównej siedziby czerwonej re­
publiki równie trudno jćj idzie, jak z zwalczeniem

NOTATKI
Z MOJEGO ŻYCIA.

Spisane przez

Henryka Cieszkowskiego.

Część druga.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 244.)

Deotyma, o którćj dawnićj mówiłem, należy do 
dzisiejszego poetów pokolenia. Talent potężny, inteli­
gencja głęboka, z łatwością obszary wiedzy obejmuje 
1 pochłania. Póki była improwizatorką była fenome- 
nenb promiennćm u nas zjawiskiem. Pisząca — za­
trzymała się a raczćj utrzymała się w obrębie jakości 
1 polotu właściwego sobie natchnienia. Nastrój jego 
8>łny, al0 nuta nje gerca. Geniusz Deotymy, rzec 
roożna, jest dzieckiem tego wieku, ma w sobie to, czćm 
°lsnb zdumi, językiem i formą uniesie — ale nie ma 
tego, co się z upodobaniem powtórzy, przypomni, za­
pamięta. Dla czego? dla tego, że jćj śpiew ma blask 
bez ciepła, brzmi a nie tchnie życia, dźwięczy a prze- 
bbodzi opodal i mimo duszy. Deotyma ani popularną 
ani narodową nie będzie wieszczką; popularną — bo 

górnym nastroju ducha nie ma prostoty ducha, nie 
°sobi sie i nje zatrzyma i z dźwiękiem słowa na wiatr

karlistów. Tu i owdzie donoszą o przewadze broni 
republikańskiej, są to jednakże fakta nie oddziaływa­
jące stanowczo na podniesienie kursu akcyi rządu ma­
dryckiego. W dniach ostatnich pobiły i pobite zostały, 
według nadesłanej depeszy wojska rządowe. Pobiły 
karlistów pod Prades w Katalonii, poniosły natomiast 
porażkę zetknąwszy się niespodziewanie z oddziałami 
Tristany’ego i Miseta w sile 3000 ludzi.

w Rada zawiadowcza Westy, wybrana notaryal- 
nie, składa się z następujących osób:

Dr. Szumana, jako prezesa, Boi. Leitgebra jako 
wiceprezesa, członków, Jul. Lewandowskiego rzecznika, 
Mieczysława Łyskowskiego dyrektora banku, Hipoł. 
Turny z Obiezierza, Hyacynta Jackowskiego, radzcy 
landszaftowego z Jabłowa z Prus zachodnich i Józefa 
Łukomsldego z Gonie. Czynności tej rady, która przez 
kilka dni obradując wczoraj dopiero ukończyła posie­
dzenia, polegały na ułożeniu warunków zabezpieczenia, 
zawarciu kontraktów notaryalnych tak z dyrektorami 
jeneralnymi jak technicznymi, wreszcie zatwierdzeniu 
zarysu czynności Towarzystwa.

Dyrektorem jeneralnym wybrany p. dr. J. Re- 
jewski, dyrektorem technicznym p. dr. Ludge; zastępcą 
jeneralnego dyrektora, dr. Kazimierz Szulc; zastępcą 
dyrektora technicznego dr. Rucińslri. Rendantem, 
pan J. Zapałowski. Na lekarzy bankowych resp. 
superrewizorów świadectw lekarskich wybrani panowie 
dr. Matecki i dr. Kaczorowski, nadto prezes Rady 
Zawiadowczej dr. Szumau upoważniony do ciągłej kon­
troli Jeneralnćj Dyrekcyi.

w Dowiadujemy się, iż w niektórych okręgach 
■ wyborczych landraci tak listy ułożyli, iż nawet w zu­

pełnie pewnych miejscach nieprzybycie jednego pra- 
wyborcy pierwszej lub drugiój klasy może pociągnąć 
za sobą wybór niemieckiego wyborcy, albo przynaj­
mniej równość głosów, w którym to razie los rozstrzy­
ga. Ci, którzy te listy w taki sposób układali, liczyli 
widocznie na polską opieszałość i lekceważenie obo­
wiązku; otóż pokażmy im, że się zawiedli i stawmy 
się wszyscy jak jeden mąż, nie tłumacząc się bynaj­
mniej tćm, że w pewnych okręgach ubytek jednego

' głosu mało znaczy.

Wybory.
Dzisiaj już uważamy za obowiązek nasz 

publicystyczny przypomnieć społeczności całej 
polskiej, iż termin wyborów pierwszego stopnia 
w przyszły wtorek, dnia 28 paździer­
nika a więc blizki bardzo i że wszelkich do­
łożyć należy starań, by rezultat ich, jeśli nie 
lepiej, to nie gorzej przynajmniej wypadł, jak 
za lat poprzednich. Jeśli dawniej już mieliśmy 
wszelki powód pragnąć jak najliczniejszego za­
stępu w sejmach i parlamentach prusko-niemie- 
ckich przedstawicieli naszych krzywd i żądań, 
mamy go stokroć więcej w obecnej chwili. 
Pokrzywdzone ciężko prawa naszego kościoła, 
pokrzywdzone niemniej ciężko prawa nasze na­

uleci; narodową — bo nie ma w piersi głosu, co myśl 
ojczystą odśpiewa, miłością obejmie, nadzieją otuli, 
wspomnieniem zakołysze. Tworzy a nie odtwarza, a 
przeto w nerw ludu nie przejdzie i nie trafi do serca.

W szeregu literackich pracowników zaledwo dwóch, 
trzech z dawniejszego zostało pokolenia, i ci jak dzielni 
rycerze do ostatku, trzymali się u wyłomu. Kazimierz 
Wójcicki nie stępił zasłużonego pióra, odzywał się w 
dwóch czasopismach: Bibliotece Warszawskiej 
i w Kłosach, któremi zajmował się osobiście. Wy­
trwałą pracą podpierał zdolności pisarza, a tą pracą 
zasłużył na piękne literata i autora imię. — Odyniec 
na przeszłych lawach poety późnego dożywał wieku. 
Mnićj popularny jak zasłużony, był pomnikiem świe­
tniejszych ongi czasów, a w wydawanych listach z po­
dróży, niegdyś z zagranicy pisanych, odświeżał pamięć 
nieśmiertelnego wieszcza, którego wiernym byi przyja­
cielem i towarzyszem. Trącał jeszcze kiedy niekiedy 
o zużyte struny lutni i pobożne więcej piosnki ku nie­
bu podnosił, — Wacław Al. Maciejowski żył po za 
obrębem dziennikarskiego ruchu Wiek i poważna 
praca dawały mu pierwszorzędne pomiędzy uczonymi 
stanowisko. Nestor poważnego piśmiennictwa nie skła­
dał szacownego pióra jak białój chustki z szyi, w któ­
rćj codziennie przechadzającego się z piosnką w ustach, 
widywaliśmy go na ulicy.

Literatura wyłącznie w czasopismach miała swój 
organ i przedstawieństwo, nic osobnego nie wychodziło, 
wszystko przez czasopisma przejść musiało nim się u- 
osobiło w książce. Szczególny to objaw obecnych cza­
sów. Musiał" być pochwytny abonament, zapewniona 
korzyść wydawcy, kiedy żadne z pism nie upadało. 
Ilustracyom dopomagali rysownicy, których talent scho­
dził na rzemiosło, marnują się na obrazkach ku zaba­
wie publiczności. Młode pokolenie po większej części 
składało się na redakeye. W kraju jak nasz, gdzie 
nie ma publicznych karier i widoków dla młodzieży, 
wyrabiać je przeto wypada, by potrzebujący znaleźli

rodowe. Więcej niż kiedykolwiek w ciągu ca­
łego pasma kolei naszych spędzonych pod pa­
nowaniem pruskiem, zależy dzisiaj właśnie na 
reprezentantach, którzyby liczbą poświadczali , 
polskość naszego kraju, którzyby zdolnością 
obrony praw naszych umieli zakołatać skute- ' 
cznie do sumienia naszych przeciwników. Po- j 
trzebę -te rozumie niewątpliwie cała nasza świa- ■ 
tła społeczność, wypowiedziała ją zresztą i wy- i 
kazała w wymownych, przekonywających sło­
wach odezwa komitetu naszego centralnego.

Odwołujemy się do dobrej woli i patryo- 
tyzmu wszystkich sprawie narodowej chętnych 
i życzliwych. Nie wątpimy, że w nadchodzą­
cym terminie wyborów dnia 28 października 
dopełnią sami obowiązku, nie wątpimy dalej, 
że go dopełnią dokładając wszelkich starań, by 
udział ludności wiejskiej mianowicie w akcyi 
wyborczej był jak najliczniejszy i jak najogól­
niejszy. Kończąc, zwracamy jeszcze uwagę na 
jeden, pozornie matoznaczący, w praktyce na­
der ważny szczegół. Zależy na troskliwem za­
chowaniu formalności i przepisów regulaminu 
wyborczego, którego wszelkie drobiazgi ulegną 
na ten raz prawdopodobnie ściślejszej kontroli, 
niż kieclybądź indziej.

Przypominamy tedy zarazem konieczność 
jak najściślejszego przestrzegania wszelkich po- 

i stanowień regulaminu wyborczego, który w gló- 
; wnej swej, i zasadniczej treści, dzięki długole­

tniej a tylokrotnie powtarzającej się praktyce, 
całej światlejszej części publiczności naszej jest
znanym.

urzędom©.
Prywat-docenci dr. Wilhelm Freuud i dr. Ryszard 

Foerster w Wrocławiu mianowani zostali profesorami nad- 
■/.WycZftjuyiirt, pierwszy na wydziale lekarskim, drugi na wydziale 
filozoficznym tamtejszego uniwersytetu.

Korespondeneye Dziennika Pozn.

i Lwów, 20 października.
; (Uroczyste posiedzenie w zakładzie Ossolińskich. — Fatalny re­

zultat wyborów w gminach wiejskich. •— Jak wypadną wybory 
w miastach.)

(T.) Nie zdałem jeszcze sprawy z odbytego w so­
botę dorocznego uroczystego posiedzenia w zakładzie 
narodowym imienia Ossolińskich. Ponieważ instytut 
ten narodowy tak ważny dla kraju ogół nasz obcho­
dzić winien, pozwócie, bym choć pokrótce zdał sprawę 
z tego posiedzenia, w którim niestety bardzo mało w 
tym roku osób wzięło udział. Najważniejszćm i ogół 
najwięcćj obchodzącćm było odczytanie przez kustosza

■ zakładu dra. Władysława Wisłockiego sprawozdania z 
czynności całorocznych i ze stanu obecnego tćj insty- 
tucyi. Stan majątku wynosił przy zamknięciu rachun­
ków dnia 31 grudnia 1872 ogółem w papierach war-

■ teściowych 142,900 guldenów, a w zbiorach, ruchomo­
ściach, wartościach i w gotowiznie 478,377 guldenów.

i W roku przeszłym wydano na kupna różne nowych

cbleb powszedni. Wyższe zdolności samodzielnie na 
wierzch wypłyną; mnićj od natury uposażeni rzucają 
się w tę i ową stronę, szukając czegoś dla siebie. 
Przyznać trzeba, że zawód literacki szczególny ma po­
zór łatwości, pozór — który jak fata morgana nie­
świadomego łudzi podróżnika. Może nie tak dymek 
próżności i miłości własnej jak niezależność osobista 
jest bodźcem do tego zawodu. Jakkolwiek praca silnie 
w nim posiłkuje, głównym jego warunkiem jest na­
maszczenie, a że tych namaszczonych nie może być 
wiele, ztąd tyle widzim piszących — rzemieślników.

Maluczko już było w Warszawie starych w pi­
śmiennictwie szewronistów. Bibliotekę Warszawską 
podtrzymywała Kronika zagraniczna przez zna­
komite pióro Seweryny Pruszakowej, dziś Duchińskiej, 
redagozzana. Nikt godniej zgasłćj pani Węgierskićj 
zastąpić w tein nie mógł. Talent pani Duchińskiej 
pod obcćtn niebem wzrósł olbrzymie, rozszerzył się, 
zmężniał, pracą wiele nabył, duszą wypiękniał, wysa­
dziwszy ją na pierwsze miejsce pomiędzy piszącemi 
dziś rodaczkami.

Kraszewski.... Ale któż godnie, bezstronnie, 
w należytćj mu zasłudze określi Kraszewskiego? Czy­
tajmy go, studyujmy, podziwiajmy a przyszłym zo­
stawmy sąd o nim, plotąc tymczasem wieniec na za­
służoną skroń tego, który, przed czterdziestu laty obu­
dziwszy ruch w omdlonem u nas piśmiennictwie, nie 
przestał dotąd najgorliwszym być jego czynnikiem, na­
pełnił swojćm imieniem wszystkie ziem naszych prze­
strzenie, tytańską pracą ogólny zdobył szacunek i o- 
gromne w literaturze stanowisko. — Otóż Kraszewski 
do wszystkich bez wyjątku tutejszych należąc pism, 
wszystkie swojemi zasilał i podwyższał. Jednocześnie 
tu i tam i owdzie, to powieści, korespondeneye, spra­
wozdania, to rozbiory i poglądy o sztuce, postępie itd., 
słowem wszędy i na każdćm miejscu piśmiennej dzia­
łalności składał dowody. Krom tego nie było roku, 
w którymby parę przynajmnićj osobnych nie wydał

dzieł, na przedpłaty czasopism, obrazy, ryciny, mo­
nety, ruchomości biórowe i t. d. 2160 guldenów, a na 
budowy w majątku zakładowym Rakowce wydano 1302 
guldenów.

Inwentarz dzieł drukowanych unikatów wynosi 
już 65,000, dubletów 3824, prób druku 4449, rękopi­
sów 1917, autografów 2608, dyplomów 560, rycin 
14,662, rzeczy muzealnych 1374, atlasów i map 876, 
podobizn 63, monet polskich 1697, rzymskich 2602, 
innych starożytnych 413 a obrazów 470.

Z czytelni bibliotecznych mnićj w roku przeszłym 
korzystano niż dawnićj, zawsze jednak wynosiła w tym 
roku liczba czytelników w czytelni naukowćj 1027 o- 
sób, którym wydano do użytku 4070 tomów, między 
tćm 213 rękopisów. W drugićj powszechnej czytelni 
było razem 7231 czytających, czyli dziennie w prze­
cięciu (licząc 200 dni, w których czytelnie są otwarte) 
po 36 osób. W roku poprzednim była tu liczba czy­
telników większa o 750 osób.

Zbiory muzealne zwiedziło w roku ostatnim 1080 
osób, więc o 567 więcej niż w poprzednim.

Celem pomnożenia funduszów zakładu udała się 
dyrekeya ponownie do ministerstwa o udzielenie zakła­
dowi przywileju drukowania książek ejementarnych 
polskich dla szkół. Już kilka razy o to proszono a 
zawsze bezskutecznie, choć istniejący tu instytut stau- 
ropigiański oddawna już ma przywiłćj drukowania ta­
kich książek ruskich. Dyrekeya liczy tym razem na 
pomoc ministra Ziemiałkowskiego.

Dowiedzieliśmy się także z odczytanego sprawo­
zdania, że zakład dla tego w wystawie wiedeńskiej udziału 
nie brał, ponieważ żądano, ażeby sam pokrywał koszta 
przesełki tam i nazad i żeby brał wszystko na swoje 
ryzyko. W ogóle rozliczne trudności stały na prze­
szkodzie wykonaniu zamiaru, zapowiedzianego w spra- 

j wozdaniu zeszłorocznćm, wysłaniu do Wiednia do dzia- 
; łu „exposition des amateurs“, niektórych rzad- 
' szych przedmiotów. Zakład nie chciał tćż na czas tak 
i długi pozbywać się najcelniejszych swych przedmiotów 
; i natomiast urządził niejako stałą codzienną wysta- 
I wę u siebie, która w tym roku przez przyjezdnych 
i bardzo licznie była odwiedzaną. Muzeum jest zupełnie 
i uporządkowane i jest otwarte prawie codziennie. Są
i tam pomieszczone liczne pamiątki narodowe, obrazy 

wortości historycznćj i artystycznej, ryciny, portrety, 
numizinata, wykopaliska, autografy i zbrojownia z Prze-

• worska.
Kończąc nadmienię, że posiedzenie zagaił tera­

źniejszy kurator Zakładu Kazimierz hr. Krasicki — a 
zamknął dyrektor August Bielowski dłuższą przemo­
wą, w którćj dał zgromadzonćj publiczności wiadomość 
o publikacyach przez Zakład obecnie przygotowywa­
nych.

Między publicznością był namiestnik hr. Gołuchowski 
i marszałek krajowy ks. Leon Sapieha; publiczności 
jednak było nadzwyczaj mało i nic w tem dziwnego. 
Ani zajmującą, ani pouczającą rzeczą nie są bardzo 
piękne, ale co roku powtarzające się panegiryki na 

; cześć pamięci fundatorów, kuratorów itd. zakładu, a 
’ suche sprawozdanie o funduszach, liczbie tomów, o 
’ wykopauych popielnicach, monetach itp. przez Zakład 
i nabytych, nierównie lepiej w wolnćj chwili się czyta, 
i niż słucha. Aby publiczność zainteresować, nie czyni 
■ dyrekeya zgoła nic.

Zapomniałem zapisać, że konserwatorem zbiorów 
! muzealnych Zakładu został p. Edward Pawłowicz, któ- 
: ry jako prowizoryczny konserwator rzeczywiście wiel­

kie około uporządkowania i wzbogacenia zbiorów mu­
zealnych położył zasługi, a sekretarzem w miejsce p. 
Władysława Łozińskiego, obecnie redaktora 
Gazety Lwowskiej mianowano dr. Wojciecha 
Kętrzyńskiego, który też objął także wydawnic­
two dalsze „K odek su Tynieckieg o.“

Rozpisałem się tak o bibliotece Ossolińskich, żeby

powieści, prócz różnych innćj treści książek po za gra­
nicą drukowanych. Ciekawy będzie kiedyś szereg 
wszystkich pism Kraszewskiego, razem policzonych i 
w jedną całość zebranych.

Nie było teraz jak dawniej prywatnych w War­
szawie domów skupiających w naznaczone dnie, umy­
słowe warstwy społeczne. W zimie koncertowe po­
ranki i wieczory licznie zagnieżdżone, odczyty publi­
czne względnej wartości nie zastępowały braku tych 
miłych literackich zgromadzeń, których niegdyś salon 
poniedziałkowy państwa Łuszczewskich i poddasze Le­
ona Łubieńskiego były uosobieniem. Teatra i bale 
rozrywały społeczeństwo, nie ściągając w jedno koło 
intelektualniejszej części ludności stołecznej. Był wsza­
kże jeden salon, którego sobotnie przyjęcia miały lite­
rackich wieczorów cechy. Wieczory te mogły były 
niezmiernie być zajmującemi, bo tradycyą domu Łu­
szczewskich uświęcone odbywały się u ich córki De­
otymy. Gdzież właściwsze im miejsce i większe rę­
kojmie powodzenia? I w samej rzeczy, były tam po­
czątkowo deklamacye i odczyty przez autorów i arty­
stów wypowiadane; wszakże następnie wyłączność górę 
wzięła i sama wieszczka — gospodyni własnemi tylko 
płody zajmowała długie wieczoru godziny i uwagę cier­
pliwych słuchaczy. Gdyby te wieczory w duchu i 
prawdzie miały być szczególnie literaturze poświęcone, 
z natury swojćj wyżćjby stały niż te, których biała 
krawatka wymagalną koniecznością. Tymczasem wmię- 
szał się tam jakiś żywioł po za literackiego pokroju, 
bezwiednie może rozdmuchał próżność, która doprawdy 
najniewinniejszą jest z wad, bo tylko śmieszności po­
wodem się staje.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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zapomnieć na chwilę o rezultacie wyborów przedwczo­
rajszych.

Na 27 wyborców 13 świętojurców i jeden chłop, 
prócz tego między naszymi trzynastu czterech ces. kr. 
urzędników! Fatalny rezultat wyborów a głównie z 
winy komitetu centralnego i komitetów miejscowych. 
— O pomyślne przeprowadzenie wyboru wybor­
ców — nikt się z naszćj strony nie troszczył ... a 
to było rzeczą główna. — Gdy ostatnie wybory 
wyborców po myśli i woli świętego Jura poszły, była 
już rzecz zdecydowana. Resztę dokazali księża i ży­
dzi, którzy z wzorowa gorliwością pilnowali wyborców, 
gdy przeciwnie z naszej strony bardzo mało, a gdzie 
niegdzie nic nie robiono. Kandydaci z naszćj strony 
stawiani, częstokroć najniestósowniejsi jak n. p. pan 
Krzeczunowicz tu w lwowsko-grodeckim okręgu, ani 
się wyborcom nie pokazali. Poupadali nawet tacy kan­
dydaci, którzy nad zjednaniem sobie chłopów czas dłuż­
szy pracowali. Naprzykład w złoczowskićm p. Hilary 
Tretter, który i z panami Rusinami się bratał, i po ru­
sku mówił i po rusku do nich pisywał, i uczty dla 
nich wyprawiał. Gdy przyszło do wyborów, puszczo­
no go — proszę wybaczyć wyrażenie — w trąbę. Kan­
dydat ruski p. Gierowski (c. k. urzędnik prokuratoryi 
we Lwowie, człowiek zdolny i wykształcony) otrzymał 
209 głosów, a p. Tretter 154. Tak samo w przemyśl- 
skiem nasz kandydat p. Tyszkowski znany przyjaciel 
ludu otrzymał głosów 150, gdy kandydat ruski kano­
nik Juszczyóski 231 dostał. W żółkiewskiem otrzy­
mał p. Polanowski wybrany przez gminy do sejmu 176 
głosów, gdy kandydat świętojurski p. Janowski otrzy­
mał ich dwa razy tyle bo 317. Podobnie upadł pan 
Hoppen w Dolinie, miał tylko 144 głosów, gdy święto- 
jurskiemu kanonikowi Pietrusiewiczowi dano 271 gło­
sów. Gdzie niegdzie prawie nie głosowano na kandy­
datów komitetowych. Naprzykład w stryjskiem, otrzy­
mał p. Romaszkan tyiko 70 głosów, gdy kandydat ru­
ski radzca Kowalski 477 otrzymał.

Dodajcie, że do Rusinów w Galicyi wybranych 
przybędą jeszcze bukowińscy a na ich czele p. Toma- 
szczak! Stanowić będę, oni zbita falangę, do której 
przyłącza się zapewne żydzi z Schomerowskiej partyi, 
którzy się z naszych miast do Rady państwa dostaną. 
Kandydaci Schomera oświadczyli z góry na jednem z 
ostatnich posiedzeń tego stowarzyszenia, że nie przy­
łączą się do delegacyi polskiej.

Zważmy jeszcze Jedno. Naszych będzie w Kadzie 
państwa około 46. Świętojurców, żydów galicyjskich 
i Bukowińczyków, którzy razem iść będą wprawdzie 
tylko około 20, ale naszych panów będzie w Wiedniu 
zwykle ledwie połowa, gdy tamci zawsze będą w 
komplecie, tak że i liczebnie nie wielką będziemy mieć 
przewagę.

Daj Boże, żeby wybory w miastach, które się w 
czwartek odbyć mają, wypadły korzystniej. Nadzieje 
nie szczególne, bo w wielu miejscach nie zgodzono się 
jeszcze do dziś na kandydatów, mianowicie w Tarno­
wie i Boclinii, Sączu i Białe, Stryju i Drohobyczu, 
Kołomyi i Saiatynie, Jarosławiu i Rzeszowie, a żydzi 
już dawno porozumieli się.

Tu we Lwowie odbywają dziś zgromadzenia wy­
borców po dzielnicach. Delegaci komitetu mają prze­
konywać wyborców najprzód, że potrzeba wybrać i 
Smolkę i Ziemiałkowskiego, bo to nic nie szkodzi, że 
jeden jako minister musi bronić ministerstwa a drugi 
po to chce jechać do Rady państwa, aby to minister­
stwo obalić, a powtóre przekonać, że p. Ziemiałkowskie­
go luboć go już w bialskićm wybrano do Rady pań­
stwa, jeszcze raz i we Lwowie wybrać należy. Jak­
kolwiek jest ze strony federalistów naszych agitacya 
przeciw wyborowi Ziemiałkowskiego, a ze strony żydów, 
którzy głosować będą za Ziemiałkowskim i Józefem 
Kolischerem opozycya przeciw wyborowi Smolki, zdaje 
się jednak wybór kandydatów komitetowych zapewnio­
nym.

Paryas, 20 października.
(Przedwczesny tryumf monarchistów. — lir. Chambord żadnych 
ustępstw nie zrobił. — Kto zwycięży? — O nowych wyborach 
uzupełniających. — La France existait toujours. — Taktyka 
Bazaine’a. — Taktyka monarchistów. — Broszura p. J. Grévy

p. t. Le Gouvernement nécessaire.)
S. E. Monarchiści tryumfują — może trochę 

przedwcześnie, ale z wielką pewnością siebie. Jednak 
sławne ustępstwa hr. de Chambord redukują się na 
zero, bo i w kwesty i srtandaru zastrzega sobie kró­
lewską inicyatywę, za którą Zgromadzenie mogłoby 
zmieniać i sztandar i wszystkie inne niby przyjęte 
warunki. I to jeszcze proponuje komisya Dziewdęciu, 
o opinii zaś hr. de Chambord nie ma najmniejszej 
wzmianki, widocznie pretendent nic nie przyrzekł, i 
wszystko czynił zależnćm od własnej woli, to może 
być wystarczającćm dla stronników restauracyi quand 
même, ale ci, którzy się jeszcze wahają, nie zostaną 
przez to z pewnością nawróceni. Dziennik legitymi- 
stowski Union potwierdza to co wyżćj mówimy. 
„Nie może być mowy o ustępstwach. Trzeba mieć 
prawo nakładać warunki, aby módz bądź ustąpić bądź 
udzielić czegokolwiek bądź! Hr. Chambord na ziemi 
obcej nic nie ustępuje, niczego nie udziela, bo on ni­
czego nie wymaga.“ A we wczorajszym numerze: 
„Król się nie zmienił, jest tein, czćm był wczoraj, tćm 
czćm był zawsze. Zgromadzenie, na mocy swej ini- 
cyatywy, może w nieobecności króla, zachować sztandar 
trójkolorowy, ale inicjatywa królewska zostaje nietkniętą, 
a to co zostanie zdecydowane za zgodą króla i narodu 
nie jest przesadzonćm. Król nie żąda, żeby coś zmie- ; 
niano w sztandarze, przed jego wstąpieniem na tron. 
Zostawia Zgromadzeniu zupełną inicyatywę, zastrzega 
sobie prawo przemówienia, jak przyjdzie dzień i go­
dzina.“

A więc orleaniści, którzy przez nienawiść do re­
publiki, głosować będą za Henrykiem V, wiedzą do­
skonale, że nic im nie przyrzeczono, że narażają nie 
tylko sztandar trójkolorowy ale i wszystkie swobody 
cywilne, polityczne i religijne, które stanowią prawo 
publiczne Francyi, robią to wszystko zależnćm od tak 
zwanej inicyatywy królewskićj. Za tydzień zapewne 
(bo zwołanie deputowanych przyśpieszone zostanie), za ! 
tydzień wiedzieć będziemy, ilu znajduje się w Izbie i 
ludzi gotowych bezwarunkowo zgodzić się na oddanie ; 
Francyi, jćj tradycyi liberalnćj i jćj przyszłości w ręce i 
księcia, który Francyi nie zna a ulega wpływom naj- j 
zacofauszych fanatyków. Dotychczas, zdaje się być i 
pewnćm, że stronnicy restauracyi monarchicznćj są w j 
liczbie 330, a komiteta lewicy twierdzą, że większość 
po stronie republiki. Czy jednak w przeciągu tygodnia ' 
stosunek ten się nie zmieni, któż odgadnąć może.

O nowych uzupełniających wyborach, które byłyby 
niezbędnemi w chwili, kiedy Zgromadzenie ma roz- ! 
strzygnąć o formie rządu, aby nie mówiono, że mo­
narchiści chcą zdobyć restauracją podstępem nielojal­
nym, krążyły przed kilku dniami najprzeciwniejsze . 
pogłoski. Dzisiaj dowiadujemy się, że p. Leon Say \ 
był u marszałka Mac-Mahona i wykazał mu konieczną ’

potrzebę tych wyborów, a marszałek przyznał, że kwe- 
stya jest bardzo ważną, dodał że jeszcze raz naradzi 
się o tćm z ministrami; jednak stronnictwa zdają mu 
się być bardzo niecierpliwemi, a czekać nie zechcą na 
przyjście nowo wybranych, którychby wybór odbyć 
się nie mógł przed 16 listopada. Żkąd naturalny 
wniosek, że kwestya monarchii rozstrygniętą zostanie 
przed wyborami; jak naród zapatrywać się będzie na 
to praw jego lekceważenie? Niecierpliwość stronnictw 
zdaje nam się być słabym bardzo argumentem. Kwe­
stya formy rządowej powinna być udecydowaną przez 
Zgromadzenie in ple no, inaczćj decyzya będzie uwa­
żana za nieważną.

„La France existait toujours!“ Te słowa księcia 
d’Aumale w odpowiedzi ńa zawiłe tłumaczenie się 
marszałka Bazaina wielkie tu zrobiły wrażenie, jako 
streszczające doskonale całą doniosłość procesu. Po 
upadku cesarstwa dla marszałka Bazaina już nic nie 
ma; rząd obrony narodowćj, jest to rząd insurrekcyjny, 
jest to jakoby banda buntowników, na skarcenie i u- 
karanie których armią swoją zachowuje; gotówby na­
wet uderzyć z nią na wojska nowouformowane przez 
ten rząd obrony narodowćj w celu przywrócenia tego, 
co on nazywa porządkiem, a co Francya cała nazywa 
hańbą; miłość dla Francyi w sercu tego człowieka nie 
istnieje. Niestety ! możnaby to samo powtórzyć i o 
tych, którzy dzisiaj pod oczami niechętnej Europy zo­
stając, także jakoby w oblężeniu, myślą nie o Francyi 
jćj przyszłości, jćj spokoju, ale gotowi dla zadośćuczy­
nienia swćj ambicyi lub swej nienawiści, lub w najle­
pszym razie swemu fanatyzmowi, narzucać jćj rząd, 
którego nie chce, przeciw któremu kilkakrotnie już po­
wstała, który wszystkiemi wyborami potępia i odrzuca. 
A jakżeż się tłómączą, już nic nie ma, powiadają, re­
publika to rząd insurrekcyjny, trzeba przywrócić po­
rządek, trzeba odtworzyć Francya! „La France existe 
toujours“ a tego swego istnienia właśnie dowodzi od­
pychając was stale i energicznie; tego swego istnienia 
dowiedzie może zwycięztwem republikanów w izbie i 
okrzykiem radości, który na to zwycięztwo odpowie 
ze wszystkich stron Francyi. Gdyby zaś monarchiści 
zwyciężyli, zaczęłaby się walka może nie zbrojna, ale 
zawsze straszliwa między chwilową większością parla­
mentu narzucającego się narodowi a prawdziwą wię­
kszością w narodzie; a walka ta byłaby podobną do 
tćj, o której marzył Bazaine gdy chciał dopomódz Pru­
sakom przywracając po swojemu porządek. Wojny 
domowej Francya nie chce a ci wszyscy, którzy do 
nićj’ czuja wstręt niezwyciężony, głosować będą w izbie 
przeciw monarchii.

P. J. Grévy, były marszałek izby ogłosił w tych 
dniach dzieło pt. „Le gouvernement nécessaire.“ Tym 
rządem koniecznym jest dla autora rząd republikański. 
Tak się końezy to znakomite studyum : „Rzucając o- 
kiem na przestrzeń czasu który tu przebiegłem, widzę 
wielką rewolucyą świata nowoczesnego, jćj niezwycię­
żoną siłę, Francya stopniowo przemienioną a dziś bę­
dącą czystą demokracyą; jćj niezrozumienie wielkiej 
zasady rządu reprezentacyjnego tak dobrze zrozumianej 
w Anglii i w Stanach Zjednoczonych; jćj pierwszy 
błąd, że nie umiała utworzyć monarchii konsty tucyjnej ; 
kiedy miała po temu żywioły; jćj drugi błąd że chciała 
ją założyć kiedy żywiołów już po temu nie miała; jćj 
fatalny upór w przeciwstawianiu od lat 80 demokra- 
cyi rządów których znosić nie mogła; konieczność dla 
nićj uorganizowania nareszcie rządu odpowiedniego te­
mu stanowi społecznemu, bezsilność stronnictw monarchi- 
cznych; prawa jakie rząd republikański uzyskał do ufności 
rządu ; groźne wypadki którychby obalenie? jego stało 
się hasłem. A więc, aby wyjść ze sfery zaburzeń, 
nie ma przed nami dwóch dróg; każda restauracya 
monarchiczna byłaby tylko chwilą spokoju między 
dwiema burzami; w republice jednej znajdziemy przy­
stań prawdziwą.“

łłl E M C Y.
# Berlin, 22 października. Cała prasa berliń­

ska począwszy od półurzedowej Provinzial Cor- 
respondenz a skończywszy na małych Staats­
bürger i Volks-Zeitung zapełniają, długie łamy 
wizytą cesarza Wilhelma w Wiedniu i polityczną jćj 
doniosłością. Cesarz Wilhelm uproszony nawet został 
przez Franciszka Józefa do pozostania dłużej w au- 
stryackiej stolicy i chętnie przychylił się do tej proźby, 
tak, że dopiero 24 b. m. wr piątek oczekiwanym jest z 
powrotem w Berlinie. Okoliczności towarzyszące po­
bytowi cesarza Niemiec na dworze Habsburgów znaj­
dzie czytelnik pod rubryką Austryi i Węgier, nie bę­
dziemy ich tu powtarzać więcej, podnosimy to tylko, 
że prasa berlińska daleko większe wizycie tćj przypisu­
je znaczenie, aniżeli takowa mieć może i będzie. Zre­
sztą innych donioślejszej treści wiadomości ani źdźbła. 
National Zeitung przytacza tylko kilka uwag Pro­
vinzial Correspon. co do korespondencyi Papieża 
z cesarzem Wilhelmem i powiada, że w obec papieskie­
go listu do cesarza Niemiec żaden dobry patryota i 
dobry protestant nie powinien ani na krok zbliżać się 
przy wyborach do ultramontanów, którzy pracują tylko 
na zgubę ojczyzny, zdradzają kraj i monarchę/

Stan zdrowia króla Jana saskiego nie polepszył 
się bynajmnićj. Ciągle trwa bezsenność I nieprzytom­
ność a siły nikną coraz widoczniej, tak że śmierci 
króla należy się lada cliwiła spodziewać. Biuletyn wy­
dany z Pillnitz w dniu wczorajszym rano nie donosi 
nic gorszego o stanie zdrowia saskiego monarchy, nie 
rokuje przecież wielkich nadziei.

R 0 S Y A.
w Przyłączenie prawego brzegu Arnu - Daryi do 

Rcsyi jest już faktem spełnionym. Granica ma iść od 
kanału Tałdyk do przylądku Urgu w kierunku starego 
koryta Amu-Daryi, aż do jej ujścia. Co znaczy, że 
nietylko prawy brzeg rzeki, ale wszystkie stepy Turk- 
meńskie uważane są za własność Rosyi z wyjątkiem 
tćj części stepów, do których wojska rosyjskie mają 
trudność dostąpić, i które z tego powodu nominalnie 
mają się liczyć do Cliiwy. Chaństwo samo ograniczone 
do posiadłości leżących na lewym brzegu Amu-Daryi, 
pomiędzy tą rzeką a stepami, ma zostawać w stosunku 
wasala rosyjskiego. Warunki ostatec?ne pokoju oprócz 
zaborów już pewnych, nie są znane, ale zapowiadają 
nałożenie kontrybucyi wojennej 2,200,000 rubli, która 
ma być rozłożona na lat 20. Celem tego warunku jest 
trzymanie Chiwy w ciągłej zależności. Kupcy rosyj­
scy mają być uwolnieni od opłaty cła, a wojska cesar­
skie zajmują ujścia Amu-Daryi.

AOŚTRYA 1 WĘGRY.
ł«s Wiedeil, 21 października. Dziś we wtorek 

danym był, jak nam to już doniósł wczorajszy telegram 
wielki obiad w zamku cesarskim o 159 nakryciach. — 
Wzięli w nim udział: Cesarz Wilhelm i cesarz austry- 
acki, ks. Karol pruski wraz z małżonką, w. ks. Badeń- 
scy (wszyscy z całym swym orszakiem i przydzielony­
mi do ich boku osobami), ks. Leopold Bawarski i ks. 
Gizela, królewicz duński i jego małżonka, hr. Girgan- 
ti, ks. Wilhelm Wirtembergski, książę Gustaw Sasko- 
Wajinarski, — arcyksiążęta Karól-Ludwik, Albrecht, 
Fryderyk, Wilhelm Leopold, arcyksiężniczki Marya 
Teresa i Elżbieta, książę Bismarck, cały persona! po­
selstwa niemieckiego, poseł bawarski, poseł austryacki 
w Berlinie hr. Karolyi, poseł duński, poseł szwedzki, 
członkowie gabinetu austryackiego i kilku członków 
gabinetu węgierskiego, niemiestnik dolnej austryi, bur­
mistrz miasta Wiednia, dyrektor wystawy międzynaro- 
wćj, urzędnicy dworscy i jeneralicyi w pełnym kom­
plecie. Toast podniesiony w czasie obiadu przez Fran­
ciszka Józefa na cześć cesarza Wilhelma opiewa: „Sko­
ro spełnione zostały najgorętsze moje życzenia powita­
nia w Wiedniu w czasie wystawy mego ukochanego 
przyjaciela i brata, podnoszę z radośnym sercem i po­
dzięką na ustach ów puchar i spełniam go na zdrowie 
naszego ukochanego gościa. Niech żyje JCMość cesarz 
niemiecki i król pruski!“

Cesarz Wilhelm odpowiedział tak: „Pozwól WC. 
Mość, aby mi wolno było odpowiedzieć na dopiero co 
słyszane a tyle wzniosłe słowa najserdeczniejsze moje 
i najprzyjaźniejsze podzięki. Do tych dołączam po­
dziękowanie z.a gościnne i przyjazne przyjęcie, -jakiego 
tu doznała cesarzowa moja małżonka i moje dzieci. — 
Cieszę się niewymownie z tego, że na przyjazne od­
wiedziny, jakiemi mię roku zeszłego zaszczycić raczy­
ła wspołem z cesarzem Rosyi Wasza CKMość, dozwo- 
łonćrn mi zostało odpowiedzieć już tego roku w chwili 
wystawy powszechnej. Wymienione naówczas między 
nami przyjazne uczucia, o jakich w pełnej tutaj mo­
głem przekonać się mierze, są rękojmią pokoju euro­
pejskiego i pomyślności naszych ludów. Piję za zdro­
wie Najjaśniejszego cesarza Austryi i króla Węgier, 
mego brata i przyjaciela!“

Po obiedzie udali się obaj monarchowie do teatru 
Karola, gdzie dano na ich przyjęcie dziecinny płód 
muzy Offenbachowskiój, farsę wygnaną z teatrów, 
gdzie poważniejsza zwykła zbierać się publiczność t. j. 
„księżniczkę Trapezunt.“ — Na jutro zapowiedziane po­
lowanie w Thiergartenie, gdzie masy spędzono zwie­
rzyny — ułaskawionej. Polowanie przeto nie będzie 
połączone ze zbytniemi niebezpieczeństwami.

Dzienniki wiedeńskie więcej dziś może niż gośćmi 
z nad Spreei zajęte wyborami w stolicy. Rezultat 
ostateczny dotąd nam nieznany; wiemy tylko, że w 
mieście przeszli pp. Brestl, Glaser, Kuranda i 
Mayerhoffer, ostatni przeciw pastorowi Po- 
rubskieinu, jednemu z głównych filarów stronnictwa 
„młodych.“ — Przy sposobności wyborów wTywiązała 
się walka zacięta między „starymi“ a „młodymi“ bo o 
nich tu chodziło jedynie kandydatów. IĆandydac istron- 
nictwa kłerykalnego nie mieli żadnych widoków.

Pester Lloyd donosi, że poseł austro-węgierski 
przy W. Porcie hr. Ludołf powraca przed ukończe­
niem urlopu, do Carogrodu. Tenże miał już otrzy­
mać w sprawie bośniackićj potrzebne skazówki. Co 
się tyczy rzeczonćj sprawy, to korespondent wiedeński 
do Koln. Z tg. donosi, że gabinety rosyjski, niemiecki 
i angielski wyraziły ministerstwu spraw zagranicznych 
w Wiedniu w formie jednobrzmiącćj swe ubolewanie 
z powodu „niewłaściwego“ zachowania się W. Porty 
w kwestyi tyle głośnego memoriału. — Dzienniki wie­
deńskie nic o podobnem nie wiedzą „ubolewaniu.“

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

IV rocław, 22 października. Książę biskup wro­
cławski ks. dr. Forster zawezwany w dniu wczorajszym na 
termin o obsadzenie w urzędach duchownych bez wie­
dzy rządu, nie stawił się. Książę biskup bawi je­
szcze na zamku Johannisberg.

Królewiec, 22 października. Minister wyznań, 
kazał, jak donosi O s t pre u s sisc h e Zeitung, urzę- 
downie zakonstatowaó, czy zmarły na cholerę staroka­
tolik stolarz Muller jest pochowany na święconćm miej- 
scu, a jeżeli nie, grób ma być następnie poświęco- 

! nym, bo wykopanie zwłok mogłoby zdaniem komisyi 
! sanitarnej być szkodliwćm dla ogólnego stanu zdrowia.

Bukareszt, 22 października. Minister spraw za- 
granicznych Borescu podał się w skutek nieporozumień 

i zaszłych w ministerstwie do dymisyi, jak tutejsze do- 
' noszą dzienniki. Następcą jego ma być Aleksander
j Laherarsky.

Wersal, 22 października. Prawe centrum uchwa- 
, łiło na znak zgody wszystkich monarchicznych frakcyi 
( udać się in corpore po posiedzeniu w hotelu Vatel do 
( hotelu des Rćseryoirs i wziąć udział w' zebraniu pra- 
: wicy. Kwestya zwołania Zgromadzenia narodowego 
1 przed końcem wakacyi nie jest jeszcze załatwioną, 
i Madryt, 22 października. Kolumna 480 ludzi 

I dowodzona przez Maturanę, pobiła oddział księdza
Flix pod Prades w Katalonii. W dniu następnym 

i uderzyła taż sama kolumna na oddział karlistów pod 
dowództwem Cercos, który również pobiła, ale nastę­
pnie napotkana przez oddziały Tristany’egO i Mireta 

i w liczbie 3000 ludzi, zmuszoną została do odwrotu. —
Wycieczka powstańców z Kartageuy została odparta.
Eskadra wierna rządowi oczekiwaną jest dzisiaj w
Kartagenie.

Proces

marszałka Bazaine’a.

Posiedzenie XII
z dnia 20 października 1873 r.

Dzisiejsze posiedzenie rozpoczęło się przesłuchiwaniem 
świadków. Przed sądem stawili się zacytowani świadkowie mar- 

i. szatek Leboeuf, jenerał Lebrun, jenerał Jarras szef jenerałnego 
»Tabu armii nadreńskiej, jenerał Coffinieres gubernator Metzu, 
Keratry po 4 września prefekt policyi paryzkiej, Juliusz Favre, 
jenerał Pałikao ostatni minister wojny za cesarstwa, wreszcie i 

: jenerał Ladmirault i marszałek Canrobert, dowódzcy korpu- 
i sów armii nadreńskiej. Świadkowie ci zawezwani zostali przez 
i rządowego komisarza. Dwaj świadkowie odwodowi na dzisiej- 
i sze zawezwani posiedzenie byli pp. Schneider prezes byłego 

ciała prawodawczego i eksminister Rouher. Już po 12 godzi-

nie zapełniła się sala posiedzeń sądu liczną publicznością 
12| godzinie ukazał się sąd a za nim zaraz wszedł mars?/ i 
Bazaine do sali. iłek

Przewodniczący oświadczywszy, iż przy słuchaniu świal 
kow tego samego trzymać się będzie porządku co przy słuch 
niu marszałka Bazaine’a, kazał pisarzowi sądowemu zawrh- i 
marszałka Leboeuf. Marszalek Leboeuf ukazał się natychmia^ 
w sali. Jest to silny, wysoki mężczyzna o całkowicie już bL 
łyrn włosie, z jasnym, ognistym wzrokiem i bardzo przyjemno' 
go organu mowy. Wszystkie zeznania marszałka Leboeuf sh 
szeć można jak najdokładniej w całej sali. Na pytania przi 
wodniczącego odpowiada, że ma lat 64, mieszka w departamen 
cie Orne i jest marszałkiem Francyi. Po złożeniu przez Le 
boeufa prawem przepisanej przysięgi, oświadcza mu przewodni 
czący, iż chwilowo ma tylko opowiedzieć okoliczności dotycząc 
zamianowania marszałka Bazaine’a naczelnym wodzem armf 
nadreńskiej, i podać organizacyą i poruszenia armii aż do u 
w którym to dniu zaszła pierwsza bitwa pod Metzem. ’

Marszałek Leboeuf zająwszy miejsce na wezwanie przewo. 
dniczącego, opowiada obszernie o zajściach od 5 do 13 sierpnia" 
Marszałek Bazaine, otrzymał 5 sierpnia dowództwo nad trzema 
korpusami, a. 8 sierpnia dodał mu jeszcze cesarz dowództwo 
nad gwardyą i rezerwą. Do 12 sierpnia miał marszałek Bazaino 
niższe tylko dowództwo, dopiero od 13 sierpnia rano odpowie- 
dzialnym był za całą armią nadreńska. Podówczas liczyła ar" 
mia Metzu 170,688 żołnierza z 39,000 końmi i miała żywności' 
przeszło na miesiąc, nie licząc zapasów na dni cztery, które 
żołnierze mieli przy sobie. Następnie podaje marszałek Leboeuf 
pozycye armii i dodaje przy tern, że w nocy z 11 na 12 sier. 
pnia mieli dokładne wiadomości o marszu. W nocy téj bowiem 
schwytano trzech ułanów, pomiędzy którymi był bardzo inteli 
gentny podoficer, który im udzielił téj wiadomości. Dalej opo­
wiada marszałek Leboeuf, że w dniu 12 sierpnia kazał cesarz 
przywołać do siebie marszałka Bazaine’a i oddał mu naczelne 
dowództwo. Marszałek Bazaine robił nieco trudności a zwła­
szcza, że armia miała kilku starszych marszałków od niego 
ale następnie przyjął naczelne dowództwo a cesarz uwiadomił 
go o swym planie i dowódzcy pojedyńczych oddziałów musieli 
zdać mu o położeniu swém raporta. Marszałek Bazaine objął 
naczelne dowództwo 13 sierpnia. Cesarz był za prowadzeniem 
wojny zaczepnej, to samo zdaaie dzielił marszałek Leboeuf. -i • 
Marszałek Bazaine był przeciwnego zdania. Czy odwrót uaste- ; 
pnie nakazanym był przez cesarza i to w pewnym kierunku 
o. tém nic nie umie powiedzieć Leboeuf. Cesarz mówił do 
niego o tém, jakoby o pewnym ułożonym już przedtśm planie. 
Następnie chce marszałek Leboeuf opowiadać o dalszych ope- 
racyach wojennych, ale przewodniczący przerywa mu, gdyż, o 
dalszych operacjach mowa będzie później. Marszałek Leboeuf 
nie miał do 15 sierpnia żadnego dowództwa. Po 12 sierpnia 
nie miał żadnego urzędowego stanowiska w armii i ztąd mało 
wiedział o położeniu rzeczy. W dniu 14 sierpnia nie wiedział 
nawet, że cesarz miał odjechać.

. Przewodniczący stawia kilka pytań marszałkowi Leboeuf 
a mianowicie co do poruszeń wojska i co chciano przez to pc 
wiedzieć, że oddając marszałkowi Bazainowi dowództwo nad 
trzema korpusami, chciano mu tylko powierzyć operacye wo­
jenne.

Leboeuf: Utworzono dwie nowe armie, jedną dla marszał­
ka Bazaina, drugą dla marszałka Mac-Mahona. Nie zorgani­
zowano przecież całkowicie tycli armii i dla tego powierzono 
tymczasowo tym dwom dowódzcom tylko operacye wojenne. 
Do 12 sierpnia nie zmieniło się nic w tym względzie.

Leboeuf zapytany następnie przez przewodniczącego, czy 
korpusy stojące pod rozkazami Bazaine’a nie otrzymywały czasami 
rozkazy wprost z głównej kwatery, odpowiada Leboeuf, że o ! 
ile sobie przypomina, miało to czasami miejsce a mianowicie 
pierwszy raz z okoliczności ekscentrycznego wystąpienia jenerała 
Frossard gdzie chodziło o ściągnięcie armii.

Przewodniczący: Byłeś pan obecnym rozmowie cesarza z 
marszałkiem Bazainem, przy której mówiono o planie cofnięcia 
się do Nancy?

Leboeuf: Nie! Nie wiem nawet czy cesarz mówił z Ba­
zainem o planie utworzenia dwóch głównych punktów obrony, i 
jednego w Metz a drugiego w Paryżu. Nie miałem podówczas 
żadnego stosunku z cesarzem.

Przewodniczący: Gzy marszałek Bazaine wiedział o ope- 
racyach pod Nancy? Co pan wiesz o moście którego nie zbu- ‘ 
rzono ?

Leboeuf: Nie sądzę, aby marszałek Bazaine wiedział do- i 
kładnie o owych operacyach. Było to niepodobném.

Przewodniczący: Pytam się pana, dla czego most w Pont | 
à Mousson i most leżący pomiędzy Pont à Mousson a A.rs nie 1 
zostały zburzone ?

Leboeuf: Nie burzyliśmy ich, bo chcieliśmy przejść do 
wojny zaczepnej.

Przewodniczący: Czemuż nie dano rozkazu do zburzenia 
mostu, gdy nieprzyjaciel wszedł do Pont à Mousson?

Leboeuf: Chcieliśmy przejść do wojny zaczepnej i dla te­
go uważaliśmy za stosowne, aby pewna część nieprzyjacielskie­
go wojska przeszła przez Mozelę.j

Przewodniczący: Wiedziałeś pan o raportach, jakie mar­
szałek Bazaine po zamianowaniu go naczelnym wodzem, otrzy­
mał od podwładnych mu korpusów?

Leboeuf: Nie byłem obecnym rozmowie Bazaine’a z cesa­
rzem. Marszałek Bazaine musiał wiedzieć co robiły te korpusy 
i mógł zażądać sprowozdań.

Przewodniczący: Dla czego mianowano jenerała Jarras 
szefem jenerałnego sztabu?

Leboeuf: Jenerał Lebrun nie chciał przyjąć tego urzędu 
chcąc pozostać adjutantem przy cesarzu. Jenerał Jarras był 
zresztą jak najlepiej poinformowanym o wszystkiém, bo miał j 
już przedtem wszystkie wydziały armii pod sobą.

Przewodniczący: Czy komisarz rządowy lub który z sę- ; 
dziów ma co do nadmienienia ?

Gdy nikt, z wymienionych głosu nie zabrał, powstał adwo­
kat Lachaud i prosi przewodniczącego, aby kilka pytań jeszcze 
zadał świadkowi Leboeuf. Lachaud stawia pytania, które po­
wtarza przewodniczący, a na które odpowiada marszałek Le­
boeuf.

Przewodniczący: Czy marszałek Bazaine przy rozpoczęciu 
kampanii okazywał pewne niezadowolenie?

Leboeuf: Nie zauważyłem nic takowego. Po mém przy­
byciu do Metzu otrzymałem bardzo serdeczny list od Bazaine’a.

Przewodniczący: Czy wiesz pan co o tćm, że marszałek 
Bazaińe używał jakich środków celem otrzymania naczelnego 
dowództwa?

Leboeuf: Bazaine nic podobnego nie uczynił.
Przewodniczący: Chciano pierw wykonać plan jenerała 

Niela i utworzyć trzy armie, z których jedna miała się dostać 
marszałkowi Bazainowi.

Leboeuf: Czy pan mówisz o planie, który marszałek Niel j 
na piśmie zredagował?

Przewodniczący: (Nieco zaambarasowany). Nie mogę si? 
jaśniej wyrazić. (Marszałek Niel wypracował już na kilka lat 
przed wojną plan kampanii przeciw Niemcom, którego przy 
wybuchu wojny użyć chciano).

Leboeuf: Względy polityczne, nie zewnętrzne ale wewnę­
trzne nie dozwoliły na wykonanie planu, który wypracowałem 
wspólnie z jenerałem Lebrun i innym jeszcze jenerałem. We­
dle tego ogólnego planu miał marszałek Bazaine otrzymać do­
wództwo nad jedną z armii.

_ Marszałek Bazaine robi kilka uwag bez dalszego znacze­
nia. i zaręcza, że nic nigdy nie miał przeciw marszałkowi Le­
boeuf i że po przybyciu jego do Metz opuścił miasto tylko dla 
tego, aby mu ustąpić swego mieszkania.

Na tém ukończono przesłuchiwanie marszałka Leboeuf, 
któremu pozwolono pozostać nadal w sali. Drugim z kolei 

' świadkiem jest jenerał Lebrun, mały, szczupły człowieczek, o 
¡szpakowatej, nastrzępionej głowie i dobrze już oszronialéj bro­
dzie, ruchliwy i roztargniony, bo lubo po dwakroć zawezwany 
przez przewodniczącego do zajęcia miejsca, nie siada wcale, 
ale stoi podczas całego swego zeznania gestykulując na wszy- 
stkie .strony i potrząsając co chwila ruchliwą swą, głową. Ma 
pytania przewodniczącego, odpowiada, że ma lat 64, mieszka w 
Paryżu i jest jenerałem dywizyi. Nie służył nigdy pod mar­
szałkiem Bazainem, zna go bardzo mało, ale dodać musi, ze 
stosunki jegę z marszałkiem były zawsze jak najlepsze. Prze­
wodniczący (prosi jenerała Lebrun, aby opowiedział co wie o 
pierwszym peryodzie ostatniej wojny.

Lebrun: Dowiedziałem się 12 sierpnia, że marszałek Ba­
zaine otrzymał naczelne dowództwo. Cesarz postanowił odwrot 
do Verdun. Marszałek nie sprzeciwiał się temu i przyjął jego 
wykonanie. , ;

Przewodniczący: Nie o tém masz pan mówić. Trzymaj 
się pan rzeczy i powiedz mi, jakie zrobiono przygotowania do 
tego odwrotu.

Lebrun: Przygotowania poczynione przez główny sztab do 
tego odwrotu, były zupełnie niezadawalniające, dla tego też 
zaszła bitwa pod Borny i rozpoczęły się nasze klęski. Miano 
tylko jeden dzień do tych przygotowań. Marszałek Bazaine 
powinien był wydać odnośne rozkazy a marsz powinien był roz­
począć się już o 5 godzinie rano 14 a nie dopiero o 10 godzi­
nie przed południem. Dnia 14 wieczorem mógł być odwrot na 
lewy brzeg ukończonym. Sztab jeneralny nie trudnił się teffl 
wcale.

Przewodniczący: Jakie środki zarządził pański sztab jene­
ralny gdy cesarz chciał z 170,000 żołnierza rozpocząć odwrot.

Lebrun: Cesarz dobrze wiedział o tém, że mosty w Meta
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i kolej nie wystarczą, i dla tego nakazał budowę pewnej liczby ,
jnostow • • e

przewodniczący: Czy przed 12 sierpnia wydanym był ten j
rozkaz ? j

Lebrun: Tak! Dano rozkaz do postawienia tyle mostów !
;,je tylko można było zbudować. Sztab jeneralny nie wydał 
pewnych rozkazów. Łatwo być może, że jenerał Coffinières o- 
trzymał bezpośrednio rozkazy.

Przewodniczący: Otrzymałeś pan w tym względzie jakie 
rozkazy ?

Lebrun: Nie! Nie otzymałem żadnych. Dodany tylko by­
łem jenerałowi i nie miałem ściśle określonych obowiązków, 
pracowałem w jenerała Coffinières gabinecie.

Przewodniczący: Co pan wiesz o projekcie marszałka Ba­
zaine’a maszerowania do Metzu?

Lebrun: Kwestya ta już była poruszoną, zanim marszałek 
Bazaine objął naczelne dowództwo. Niektórzy oficerowie byli 
zdania, że należy bić się. Ja należałem do nich. Nie mówiłem 
z ces rzem. Marszałkowie Canrobert i Leboeuf jako i jenerał 
Changarnier byli również za stoczeniem bitwy.

"Przewodniczący: Wiedziałeś pan, że marszałek Bazaine 
chciał wymaszerować?

Lebrun: Nie!
Jenerał Lebrun daje następnie tak pomięszane i nieja­

sne objaśnienia, że wynika z nich, iż drugie zajmując miejsce 
w sztabie jeneralnym, nic nie wiedział, co się dzieje. — Komi­
sarz rządowy ani sędziowie nie mają nic do nadmienienia, tyl­
ko obrońca Lachaud prosi o postawienie kilku pytań jeszcze 
świadkowi.

Obrońca: Czy naczelne dowództwo marszałka Bazaine’a 
rozpoczęło się 13 sierpnia z rana?

Lebrun: Dnia 13 sierpnia rano w nocy z 12 na 13.
Obrońca: Mówiłeś pan przedtem, że marszałek Bazaine 

miał cały dzień czasu. W dniu 12 sierpnia nie mógłeś żadnych 
wydawać rozkazów.

Lebrun (gniewnie zwracając się do obrońcy): Dnia 12 sier­
pnia wieczorem. ...

Przewodniczący: Mów pan do sądu.
Lebrun: Wieczorem 12 sierpnia nie mógł marszałek Ba­

zaine żadnych dawać rozkazów. Cesarz musiał go uwiadomić. 
Marszałek Bazaine mógł przecież 13 sierpnia począwszy od 5 
o-odziny rano wydawać rozkazy' i miał do 14 sierpnia 5 go- 
dziny rano, cały dzień czasu.

Przewodniczący: Znałeś pan rozkazy wydane w dniu 13 
sierpnia przez marszałka Bazaine’a?

Lebrun: Nic. Nie znałem wydanych instrukcyi, ale mó­
wiłem z jenerałem Jarras szefem jeneralnego sztabu, który mi 
powiedział, że marszałek Bazaine żadnych nie wydał rozkazów.

Przewodniczący: Jenerał Jarras osobiście nam to opowie. 
Kiedy rozpoczęło się naczelne dowództwo marszałka Bazaine’a?

Lebrun: Bano 13 sierpnia.
Obrońca: Marszałek Bazaine wydał w dniu 13 instrukeye 

marszałek Leboeuf mówił o tém przed chwilą.
Lebrun: Nie wiedziałem ich.
Przewodniczący: Nie potrzebuję więcej pana świadectwa, 

i jeżeli komisarz rządowy i obrońca pozwolą, możesz pan być 
zwolnionym z dalszego świadczenia.

Lebrun: Chciałbym jeszcze świadczyć co do zajść 14 sier­
pnia.

Komisarz rządowy: To jest zbyteçzném.
Obrońca: Nie mam nic przeciw temu, skoro jenerał sobie 

życzy. (Powstaje zgiełk w sali.)
Przewodniczący (do świadka) : Pozostań więc pan w sali 

świadków, jeżeli będziesz potrzebnym, to cię każę zawołać.
Lebrun: Chciałbym pokazać dokument. (Nowy zgiełk.)
Przewodniczący niecierpliwie: Jeżeli pan posiadasz doku- 

menta, to wręcz je komisarzowi rządowemu. Ody będziesz po­
trzebnym to cię każę zawołać, teraz oddal się.

Przewodniczący zawiesza posiedzenie na 20 minut i gdy 
sąd oddalił się z sali, kapitan służbowy donośnym odzywa się 
głosem: ,,Osoby rozmawiające głośno podczas posiedzenia wy­
dalone będą z sali.“

O 11 godzinie 40 minut zagaja przewodniczący na nowo 
posiedzenie i przystępuje do słuchania jenerała Jarras, dru­
giego adjunkta dowódzcy armii nadreûskiéj i szefa jeneralnego 
sztabu téj armii. Jenerał Jarras nizkiego jest wzrostu i bar­
dzo ruchliwy. Świadek ten nie powiada nic nowego, nie chę­
tnie przyjął urząd szefa jeneralnego sztabu i to tylko na wy­
raźny rozkaz. Przed 12 sierpnia zatrudnionym był w biurach 
wielkiego jeneralnego sztabu; nie wiedział więc nic co się 
dzieje w gabinecie cesarza i dla tego też nie obciął przyjąć 
ofiarowanego mu szefostwa. Obawiał się, że riie uczyni zadość 
swym obowiązkom i liczył tylko na względność marszałka. Z 
początku trzymano go zdała i powierzano mu tylko rozkazy do 
wysyłania ich.

Przewodniczący: Masz pan do zakomunikowania jakie 
ważniejsze zajścia?

Jarras: Niektóre. W dniu 13 wydał marszałek Bazaine 
rozkazy na dzień 14 do komendantów 2, 3, 4 korpusu i gwar- 
dyi. W dniu 12 sierpnia uwiadomiony zostałem pomiędzy 2 a 
3 godziną po południu przez marszałka Leboeuf, że cesarz mia­
nował Bazaine’a naczelnym wodzem. Napisałem natychmiast 
do marszałka będącego w Borny z zapytaniem, czy mam przy­
być do niego. Od tego czasu uważałem zawsze Bazaine’a za 
główno-dowodzącego, bo nie odbierał już żadnych rozkazów z 
głównej kwatery.

Obrońca Lachaud stawia następnie kilka pytań świadkowi 
nie budzących większego interesu. Dotychczasowe zeznania 
świadków dowodzą, że marszałek Bazaine stał na bardzo złej 
stopie z swym jenoralnym sztabem.

Dalszym świadkiem był jenerał Coffinières. Zeznania je­
go nie miały donioślejszego znaczenia. Po nim ukazał się w 
sali hr. Kératry, który był z marszałkiem Bazainem w Meksy­
ku i po 4 września mianowanym został prefektem policyi pa- 
ryzkiéj. Hr. Kératry powołano z tego powodu na świadka, bo 
dał się był słyszeć, że marszałkowa Bazaine przyzzła do niego 
w Paryżn rano o 8 godzinie i prosiła go, aby przyczynił się 
do zamianowania jéj małżonka, jedynie zdolnego jenerała na­
czelnym dowódzcą armii nadreûskiéj.

Hr. Kératry stanąwszy przed sądem, obstaje przy swém 
twierdzeniu, czemu przeczy jak najkategoryczniej obrońca La­
chaud. Juliusz Favre, któremu Kératry powiedział o tém, po­
wołany z' tego powodu na świadka, oświadcza, iż nie przypo­
mina sobie tego. Następny świadek jenerał Palikao nazywa 
hr. Kératry po prostu kłamcą. Przewodniczący oświadcza w 
skutek tego, iż marszałkową Bazaine zacytuje przed sąd nie 
jako świadka, ale celem wyjaśnienia całej téj kwestyi. W sali 
panuje wielkie wzburzenie umysłów.

Dopiero o 5 godzinie 40 minut zamknięto posiedzenie już 
przy zapaloném świetle.

francuzkiego. Dnia 25 b. m. odbędzie się ze­
branie takowych, na którem ma być zredago­
wany protest przeciw każdemu rządowi ustano­
wionemu bez współdziałania głosowania po 
wszechnego. — Admirał Saisset, deputowany z 
Paryża oświadcza, że, ponieważ głosował za usu­
nięciem przeszłego rządu, głosować teraz będzie 
za ustanowieniem rządu stanowczego.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE i POTOCZNE. 

Pozii&si, dnia 23 października.

TEATR POLSKI W POZNANIU.
Szczerze żałujemy, że teatr wczoraj świecił pustkami, pu­

bliczności bowiem niewątpliwie daną była sposobność przepę­
dzenia kilku chwil wesołych a artystom i artystkom towarzy­
stwa naszego dramatycznego liczniejszy udział dodawałby wię­
cej ochoty do kształcenia się w swym zawodzie. Przedstawiano 
dwie znane już nam a wcale udatne komedye z francuskiego: 
„Przebudzenie się lwa“ i „Ciężka próba.“ Pan Cybulski do­
skonałym był lwem przebudzonym, pan Bolestawicz staranniej 
odegrał swoją rolę niż na dawniejszych występach, a panna Bi- 
ron ogólnie podobać się mogła w roli naiwnej panienki. Wre­
szcie pani Gajewicz zdaje się mieć talent do ról starych panien 
• dewotek, bo wczorajszej jój grze nic nie mielibyśmy do zarzu­
cenia; równie dobrą była także panna Disterlo w roli paryzkiej 
lwicy. Z zadowoleniem także przyjęto grę panny Kwiatyńskiój 
i pana Wernera w „Ciężkiój próbie.“ Pan Werner z trudnego 
swego zadania wywiązał się wcale dobrze i gdyby czasami, ale 
tylko czasami — nie był przesadzał — byłby bardzo dobrym 
typem marynarza. Panna Kwiatyńska oddała rolę hrabiny ze 
zrozumieniem i z gracyą; żądalibyśmy tylko więcej wzruszenia 
w chwili, kiedy Cadillac opowiadaniem epizodu bitwy pod Na- 
warynem do tego zajął ją stopnia, że mu oddala swą rękę.

Oklassi, jakiemi przyjęto wczoraj panią Macharzyńską przy 
odśpiewaniu rómansa Donizettego — ulubionego „II uegritto“ mo­
sty ją były przekonać, że i publiczność nasza, podobno nie 
muzykalna uznać umie jej pracę. Te same oklaski, a były­
by rzęsistsze, gdyby więcćj było publiczności, dziękowały 
także pannie Bródkowskiej za jój aryą z Lukrecyi, jeśli się nie 
mylimy, i za aryą z „Hrabiny,“ bo tak ją jak i panią Macharzyń­
ską bodajnie po trzy razy wywołano po śpiewie. Czysty i me­
lodyjny głos panny Bródkowskiej przekonał nas, że ta artystka 
bardzo dobrą jest akwizycyą dla naszego teatru.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 23 października. Gaulois ogłasza 
oświadczenie kilku członków Zgromadzenia na­
rodowego, zapowiadające apelacyą do narodu

zasadniczych sprzecznościach, na których się wspiera cala nasza 
wiedza o wszechświecie“.

— * Przy nadchodzących wyborach wybranych, zosta­
nie w naszem mieście w ogóle 217 wyborców, i to 180 w 30 
okręgach wyborczych, z których każdy po 6 wybiera wybor­
ców, 30 w 6 okręgach, z których każdy po 5, a nareszcie 7 w 
2 okręgach, z których jeden 4 a drugi 3 wybiera wyborców. Pod 
względem oddziałów należy z owych wyborców 74 do I, 69 do II 
a 74 do Iii oddziału. Przy tej sposobności przypominamy raz 
jeszcze, że listy wyborcze oddziałowe przejrzeć można dziś je­
szcze i jutro w owych lokalach, w których w dniu 28 mb. wy­
bory odbywać się. będą.

— * Komisarzami wyborczymi przy nadchodzących 
wyborach do pruskiej Izby poselskiej wybrani zostali: na mia­
sto Poznań pierwszy burmistrz p. Koliieis; na obwód wiejski 
poznański i powiat obornicki radzca ziemiański Stujdt; na po­
wiat szamotulski i międzychodzki radzca ziemiański li nobloch; 
na powiat międzyrzecki i babimostski radzca ziemiański Unruhe- 
Bornst; na powiat bukowski i kościański radzca ziemiań­
ski baron Richthofen; na powiat wschowski i krobaki 
radzca ziemiański Massenbach; na powiat śremski, średzr.i i 
wrzesiński radzca ziemiański II a gen; na powiat krotoszyński 
i pleszewski radzca ziemiański Glaeser; nareszcie na powiat 
odoianowski i ostrzeszowski radzca ziemiański Liman.

— * Tutejszy powiatowy inspektor szkolny p. Lasko­
wski powołany został jako pomocnik do tutejszej regencyi, gdzie 
obrabia sprawy szkolne powiatu bukowskiego, szamotulskiego 
i pleszewskiego.

— * Spólnik dawniejszego banku Potworowski, Ma­
łecki, Plewkiewicz & Co. p. Ple?/kie wic z wypuszczony zo­
stał z więzienia tutejszego sądu powiatowego bez złożenia 
kaucyi.

—■ * Pierwszy burmistrz naszego miasta p. Koliieis 
mianowany został nadbiirmistrzem.

— * Naddyrektor tutejszy poczty p. Peterson mia­
nowany został naddyrektorem poczty w Lipsku; do Poznania 
przybywa jako naddyrektor dotychczasowy dyrektor pocztowy 
w Monasterze

— * Doniesienie policyjne. Zgubiono bronzowy para­
sol i paczkę z parą butów i rachunkiem; znaleziono chustkę od 
nosa i portmonetkę z drobną monetą.

— * Wedle rozporządzenia regencyjnego z dnia 17 
mb. przechodzi z dniem 1 listopada rb. całkowity zarząd poli­
cyjny Górnej i Dolnej Wildy, przedmieścia św. Łazarza iJerzye 
na tutejsźze król, dyrektoryum policyi.

— * Wedle jednej z tutejszych gazet niemieckich 
udało się 13 alumnów tutejszego zniesionego seminaryum du­
chownego na uniwersytet do Wiirzburgu, by się tam oddać 
dalszym studyom teologicznym. Byli to alumni, którzy pierwsze 
już pokończyli tu knrsa teologiczne.

— * Z tutejszego wschodnio-niemieckiego banku pro­
duktów (Ostdeutsche Produktenbank) wystąpił członek zarządu 
p. S. A. Kruger.

— * Dobra rycerskie Potarzyce w powiecie pleszewskim 
sprzedał p. Zakrzewski za cenę 290,000 tal. hrabiemu Otto­
nowi S tollb erg-Y/er nig e r ode.

— * Minister spraw wewnętrznych wydał rozporzą­
dzenie do regencyi obwodowych, aby w myśl § 36o nr. i 1 ko­
deksu karnego wytaczali skargi przeciw osobom zajmującym się 
„wróżeniem“ jako rzemiosłem. Minister powołuje się przytćm 
zarazem na wyrok najwyższego trybunału w Berlinie.

— * Handel istniejący od lat wielu przy Podgórnćj 
ulicy nro. 14 pod firmą li, Kirsten wdowa nabył na własność 
p. A. Duchowa ki. Uwagę naszych czytelników zwracamy 
na to przedsiębiorstwo naszego rodaka.

— * Jarmarki, jakie wedle kalendarza przypadały w 
Obrzycku na dzień 28 sierpnia a w Zdunach na dzień 2/7 
września zniesione zostały; natomiast wyznaczono nowe jarmar­
ki w Obrzycku na dzień 12 listopada a w Zdunach na 27 pa­
ździernika rb. W Pleszewie odbędzie się w miejsce zniesione­
go nowy jarmark dnia 29 października.

— * Zapalenie śledziony wybuchło pomiędzy bydłem 
rogatóm w Wyrembinie w powiecie krotoszyńskim a ospa 
pomiędzy owcami folwarku Wielkiej wsi w powiecie między- 
chodzkim; zapalenie śledziony ustaio zaś pomiędzy bydłem ro­
gatóm dominium Bielawy w powiecie kościańskim.

— T Wraz z przejściem interesów kasowych rozwiąza­
nej tutejszej kasy komisji jenerainćj na kasę w Stargardzie 
w Pomeranii upoważnieni zostali do wystawiania kwitów reu- 
dant Korth i kontroler Heidemann.

— * Inspekcya lokalna nad katolickiemi szkołami w pa­
rafii mikorzyńskiój w dekanacie ostrzeszowskim odebraną zosta­
ła tamtejszemu plebanowi ks. Weiss a oddaną inspektorowi 
powiatowemu Hubertowi w Kempnie; tak samo odebraną została 
takaż inspekcya ks. plebanowi Stankowskiemu w Kaczauowie 
w dekanacie miłosławskim nad miejscową szkołą katolicką a 
powierzoną inspektorowi powiatowemu dr" Hippauf w Wrześni, 
nareszcie ks. proboszczowi Gońskiemu w Słupi w dekanacie 
kempińskim uad dwoma katolickiemi szkołami tśj parafii a 
oddaną inspektorowi powiatowemu Hubertowi w Kempnie.

— * Dla wiadomości interesowanych osób nadmienia­
my tu, że wedle § 242 nowej rosyjskiej taryfy celnej zakazanym 
jest import rosyjskiśj monety srebrnej i miedzianej z państwa 
obcego do Ecsyi i że monety takie przy rewizyi rzeczy na gra­
nicy ulegają konfiskacie.

—. * Wakują posady fizyka powiatowego wrzesińskie­
go powiatu i chirurga powiatowego pleszewskiego powiatu; z 
pierwszą połączona jest roczna pensya 300 tal., z drugą 200 tal. 
Kandydaci winni się w przeciągu G tygodni zgłosić przy dołą­
czeniu świadectw i biegu życia do tutejszćj królewskiej re­
gencyi.

— * Druki polskie na wystawie wiedeńskiej. Oester- 
reichische Buchdrucker-Ztg., pismo fachowe wychodzą­
ce w Wiedniu, bardzo pochlebnie ocenia druki polskie, przesła­
ne na wystawę wiedeńską, a szczególniej pochwala warszawskie 
pisma ilustrowane. „Druki polskie odznaczają się szlachetną 
prostotą, starannśm unikaniem barw, jednolitością układu i wiel­
kim smakiem czcionek tytułowych. Każdy z wystawionych oka­
zów jest skończouśui dziełem wystawowem, że przytoczymy ów 
„List Likwidacyjny“ odbijający we wszystkich szczegółach tak 
świetnie od naszych rodzinnych niemieckich papierów przemy­
słowych, wykonanych ciężko i sposobem szablonowym. Wy­
stawione obok wzory druków wodnych, jak n. p. Narodzenie 
Chrystusa, Wallenstein, i t. p., równie jak 'blankiety 
wekslów i t. p, godnie uzupełniają obraz pracy typografów 
warszawskich. Bardzo korzystnie wydal się nam tom czasopi­
sma warszawskiego: Tygodnik Ilustrowany, formatem i 
smakiem przypominającego Ueber Land und Me er Hallber- 
ga w. Stuttgardzie. "Odbicia drzeworytów częstokroć bardzo 
wielkich są zupełnie poprawne i przynoszą zaszczyt drukarni, 
w której wykonane.“

— * Mosk. Wied, komunikują pogłoskę, że w wyższych 
sferach rządowych podniesioną została myśl przekształcenia 
komitetu statystycznego," znajdującego się obecnie przy 
ministerstwie spraw wewnętrznych, oraz projekt reformy innych 
instytucyi statystycznych przy rozmaitych wydziałach. Między 
innemi guberniaine komitety statystyczne składać się mają pod 
kierownictwem miejscowych gubernatorów jako prezesów, z przed­
stawicieli administracyjnych i technicznych władz; z członków 
gubernialnego zarządu ziemskiego i z członków ziemstwa nale­
żących do gubernialnej rady szkólnój. Przytćm i wszelkie inne 
osoby zajmujące się statystyką będą mogły zostać rzeczywisty­
mi członkami komitetu. Posiedzenia mają odbywać się publi­
cznie w pewnych określonych terminach, sprawozdania zaś 
z czynności komitetów powiuny być nadsyłane co roku do mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych i zgromadzenia ziemskiego w 
każdej gubernii.

— * Przy końcu bieżącego tygodnia ukazać się ma w 
Teatrze Rozmaitości nowa sztuka. Jest nią komedyjka tłuma­
czona z francuzkiego p. n. „Zięć pułkownika“, w której przyj- 
mą udział panie Borkowska, Józefa Popiel, Sawicka, oraz pano­
wie Żółkowski, Stolpe i Grabiński. W przyszłym tygodniu u- 
każe się dawno oczekiwany nowy dramat p. n. „Hrabia de Saul­
les“. Rolę w tym dramacie, którą miała grać ś, p. Palińska, 
objęła pani Marya Nowakowska.

Po wyjściu na scenę „Hrabiego de Saulles“ bezzwłocznie 
wystawionym zostanie „Otello“ a po „Otellu“ rozpoczną się pró­
by z nieznanej u nas komedyi Wiktoryna Sardou p. n. „Czarne 
Djabły“.

— * Szereg odczytów jesiennych w Warszawie ma roz­
począć p. Julian Ochorowicz prelekcją treści iilozoficznćj: „O

Rus. Mir utrzymuje, że mennica petersburgska 
ma wybić w roku przyszłym 900,000 rubli w trzy rublowej mo­
necie złotej i 19,500,000 rubli w półimperyałaeh, oraz 6,700,000 
rubli w srebrze, z których 6,000,000 stanowić mają monetę zdaw­
kową. Potrzebna na ten cel ilość metalu dostarczoną będzie j
1) z kopalni rządowych 150 pudów złota i 22 pudy srebra;
2) z kopalni prywatnych 1950 p. 16 f, złota i 3) potrzebną ilość 
srebra z kopalni ałtajskich.

— * P. Józef Wieniawski, znany skrzypek, urządza na 
miesiąc listopad trzy poranki muzyczna w Warszawie. Zebrania 
te poświęcone będą głównie muzyce klasycznej.

— ” Według doniesienia dziennika Ostsee Zeitnng 
ksiądz Mikoszewski, który nie dawno powróci! z emigracyi 
do Warszawy, przedstawił rządowi rosyjskiemu projekt wyzwo­
lenia kościoła katolickiego z pod wpływów Stolicy Apostolskiej 
i urządzenia ogólnego kościoła słowiańskiego, w którymby po­
łączyły się oba wyznania: katolickie i prawosławne. Memoryał 
ten, jak twierdzi wspoittniony dziennik, ma być oddanym pod 
rozpatrzenia komitetu złożonego z katolickich i prawosławnych 
teologów.

— * Krakowski afisz pisze: W ubiegłym roku upłynę- 
łoi 200 lat od czasu wprowadzenia do Rosyi widowisk teatral­
nych. Publiczne pr/.edstawienia rozpoczęły się w Moskwie za 
czasów Piotra II, w Petersburgu w r. 1756. W trzydzieści lat 
potem założoną została w ostatnićm mieście istniejąca do dziś 
dnia szkoła dramatyczna i baietnicza. Obecnie Petersburg po­
siada 4 teatra: Teatr Wielki, dla opery włoskiej i baletu; 
Teatr Maryiński dla opery narodowej i narodowego drama­
tu, Teatr Aleksandryjski również dla narodowych przed­
stawień, i Teatr Michajlowski dla trupy francuzkiój i 
niemieckiej. Wszystkie wspomniane teatra wspierane są przez 
rząd. W wyjątaiem baletu wszystkie inne teatra zawsze pra­
wie bywają przepełnione publicznością, pomimo bardzo zna­
cznych cen za miejsca. Ceny te dochodzą niekiedy do baje­
cznej wysokości w skutek spekulacyi przekupni. I tak ua je­
dno przedstawienia opery, w której śpiewała Patti, płacono za

, lożę 1,500 rubli.
Opera ruska liczy w swoim repęrtoarzu 7 oper oryginal­

nych, mianowicie: Glinki Rusław i Ludmiła i Życie za Ca­
ra, Sierawa Rognieda, Dargomyżskiego Rusałki i Statua 
Komandora, vVestowskiego Grób Askalda, Naprawnika 
N o wgorodzianie.

O wiele uboższym, tak pod względem utworów oryginał-’ 
nych, jak i aktorów jest dramat rosyjski. Oprócz Samojłowa, akto­
ra z olbrzymim wielostronnym talentem, nie ukazał się na téj 
scenie od lat wielu ani jeden talent, wznoszący się po nad 
mierność.

Charakterystyczném jest, że prywatnym przedsiębiorcom 
nie pozwala się urządzić w Petersburgu widowisk teatralnych i 
chociaż istnieją" tam dwa prywatne zakłady, jak: Teatr Berga 
i Teatr komiczny Jegarewa, ograniczają się one jednak tyl­
ko na wykonaniu pojedynczych scen z tańcami i śpiewami w 
różnych językach.

— * W Anglii panuje zwyczaj, że nowe dzieła dramaty­
czne autorowie wystawiają najprzód na scenach prowincjonal­
nych, potem dopiero w Londynie.

— * Z Neapolu donoszą do „Kii ln Z tg.“ że dyrektor 
obserwatoryum Palmieri, z polecenia Cesarzowej rosyjskiej 
urządził termometr metalowy oznajmiający o każdej nad­
zwyczajnej zmianie temperatury, za pomocą "sygnałowych ude­
rzeń odpowiednich dzwonków. Przyrząd ten umieszczony zo­
stał czasowo w królewskiej akademii nauk w Neapolu; jest on 
tak czułym, że skazówka jego znajduje się w nieustanym ru­
chu. Skoro zmiana temperatury przekroczy pewien określony 
stopień ciepła, dzwonki rozlegają się natychmiast, zawiadamia­
jąc o podnoszeniu się lub oziębieniu temperatury. Jeatto głó- 
wnćin zadaniem termometru p. Palmieri, chociaż także wskazuje 
on najwyższe i najniższe stopnie temperatury za pośrednictwem 
oddzielnego przyrządu. Termometr ten ma być zawieszonym 
w podróżnym: wagonie carowej rosyjskiej, aby regulować jego 
ogrzewanie i wentylacyę.

— * Stowarzyszenie kucharzy w Paryżu posiada obe­
cnie 400,000 franków funduszu. Zawiązane w r. 1840 liczy ono 
teraz 2,207 członków, z których każdy" obowiązany je^t składać 
miesięczne do kasy ogólnej po trzy franki. W razie choroby 
każdy ze stowarzyszonych otrzymuje bezpłatuie pomoc lekarską 
i oprócz tego pieniężny zasiłek w wysokości od 1 fr. oO cent, 
do 2 trauków na dzień. Pensye wyznaczone kucharzom emerytom 
wynoszą od 240 do 360 franków rocznie. Stowarzyszenie urzą­
dzi,o biuro stręczeń i umieszcza członków swoich we Frencyi i 
zagranicą, nie żądając od nicli żadnego za to wynagrodzenia. 
Nakonieó, co roku daje ouo w styczniu bal, z którego czysty 
dochód .przeznaczony jesi. na korzyść sierot pozostałych po 
zmarłych członkach stowarzyszenia.

— * Bankier (do siedmioletniego synka): Widzisz Stasiu, 
to nasza kamienica — Zakupiłem ją umyślnie, żebyśmy, mama, 
ja i ty mieli gdzie wygodnie mieszkać.

Staś. W takim razie po twojćj śmierci także ta kamienica 
będzie do mnie należaia.

Bankier, (z uśmiechem zadowoleuia.) Naturalnie! (do 
kasyera, który się przysłuchiwał rozmowie.) A ten biazenek ma 
dopiéro siedm lat! Co za instynkt zachowawczy ! Będzie z niego 
człowiek — co się zowie.

— * 0 zmarłym przed niedawnym czasem w Paryżu ko­
miku Désiré „Figaro“ opowiada następujący rys charaktery­
styczny.

Désiré miał psa, który co wieczór oczekiwał na powrót 
swojego pana z teatru. Jeżeli pan szedł wesoły, nucąc sobie 
jaką aryjkę pod nosem, wtedy pies chował się Uo swojego kąta 
i leżał spokojnie, — jeżeli przeciwnie Désiré przybywał milczą­
cy i w złym humorze, wówczas pies szczekając witał i łasił się 
swojemu panu.

Pies wiedział dobrze, dla czego to robi, bo w takim razie 
zwykle Désiré odzywał się do psa temi słowy:

— „Twój pan grał dziś jak pies, więc ty powinieneś zjeść 
jak człowiek!“

I rzeczywiście słynny komik podawał psu całą przygoto­
waną dla siebie wieczerzę a sam poprzestawał na szklance czy­
stej wody.

— * Areszt na stopę amerykańską. Nie dawno w 
Nowym Jorku zdarzył się niepospolity i wcale oryginalny wy­
padek. Pułk milicyi był aresztowany. Gdy pułk ten wchodził 
do Brookwiku dla odbycia tam musztry, jeden z żołnierzy wy­
stąpił z szeregu i prosił w imieniu swojóm i innych o uwolnie­
nie kamrata, aresztowanego za nieposłuszeństwo. Prośbie tej 
zadosyćuczynienia odmówiono ; naówczas wielu żołnierzy rzu­
ciło broń i zwymyślawszy oficerów, oświadczyli, że służyć nie 
chcą. Wszelkie uwagi i przełożenia dowódzcy pułku były na­
daremne. Jenerał brygady kazał dwom pułkom jazdy i piechoty 
okrążyć i zaaresztować zbuntowaną milicyą, która oddana będzie 
pod sąd wojenny.

— * Kalendarz. Jutro w piątek dnia 24 października 
Rafała archanioła; w kalendarzu słowiańskim Śiemisława.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 42, zachód o godzinie 
4 minut 45.

Dnia 24 października 1497 klęska od Woioehów na Buko­
winie. — 1609 zdobycie Dynamunda. — 1625 Szwedzi zrywają 
ugodę. — 1648 Kozacy ustępują z pod Lwowa.

z Gniezna, Lasiewiez z Pobiedzisk, Wagner z Szamotuł, 
Melke i Reimann z Wrocławia, Lewy i Heymann z Berlina. 

HOTEL BEKRLINSKI. Winter z Konina, panna Mikara z 
Król. Polskiego, Bielicki z Gozdanina, Lubowski z Gniezna, 
Morgenstern z Mur. Gośliny, pani Donner z fam. z Chojna, 
Dohne z Grodziska.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Kwilecki z Kobelnik, 
Jankowski i Zborzek z Warszawy, Weber z Londynu, Grii- 
nert z Brukseli, Griinfeld z Wrocławia i Griinfeld z Kalisza, 
Beuther z Golęeina.

GOSPODARSTWO, HANSEL I PRZEMYSŁ.
— * Królewsko - pruska loterya klasowa. Przy dal- 

szem ciągnieniu 4 klasy 148 królewsko-pruskiej loteryi klaso­
wej padla:

1 wygrana 2600 tal. na nr. 87,193.
41 wygranych po 1000 tal. na nr. 2583 6382 6608 6622 9372 

9393 9966 10240 11163 11679 11748 15928 17842 21398 23864 
25303 25336 31642 42001 43785 44964 46444 49670 50777 51032 
53121 57167 57216 59659 60252 6u916 65440 67747 76500 76605 
77249 79¡75 82094 87210 91254 i 94650.

48 wygranych po 500 tai. na nr. 832 1825 5751 6412 7192 
10435 12186 14017 14165 14271 17298 17558 17719 17746 20041 
21183 22002 23321 26783 3S787 38852 39974 47393 48671 49918 
50391 58327 58986 62284 65380 66086 67055 67930 68496 70540 
71473 76574 78065 78290 79412 83002 81645 84901 84914 89852 
90040 90622 i 92806.

71 wygranych po 200 tal. na nr. 681 2713 6344 6998 8554 
9646 9800 10209 10246 11061 16134 18509 19171 19299 25244 
25751 26004 26064 26262 26449 29827 30208 33561 35639 37141 
38897 39254 39278 40846 44185 44228 46154 46259 47724 47763 
48080 49520 51764 52151 54022 55697 57360 59051 59985 60177 
60397 61065 66506 66591 70276 70842 71029 71268 72036 72814 
74965 79071 79732 81798 82367 83852 85050 89755 89909 90163 
90306 90740 91551 92674 92951 i 93244.

poznantika, 23 października.
Zyto: cena regulacyjna 021-, na październik 62£, jesień 62|,

październik-listopad 60|, listopad-grudzień 59|, grudzień-sty- 
czeń 59|, na wiosnę 59|.

Wyp. 1000 ctr.
Okowita: cena regulacyjna 22|, na październik

23-22|-22|-22|, listopad 20|, grudzień 19J, styczeń 19|, luty 
19|, marzec 19|, kwiecień-maj 20^-20|.

Wypowiedziano — litrów.
* BląlŁa. Berlin, 22 października. Pszenna nr. 0. 12|-12 tal. 

No. 0. i 1. llf-11 talar., rżana nr. 0 10|-9| talar., fnr. 0 i 1 9J-| 
talarów.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Biblioteki najciekawszych powieści i] romansów 

wyszedł rocznika V zeszyt I (145) i zawiera: Czarna ręka. Ro­
mans historyczny z szwedzkiego C. F. Ridderstadta. (dalszy 
ciąg.) Pamiętniki Daniela, powieść współczesna Józefa Trctiaka. 
(dokończenie).

PRZYSYLI DO POZNANIA.
dnia 23 października.

BAZAR. Pani Chłapowska z Turwi, dr. Szułdrzyński z Sier- 
nik, prof. Finn z Londynu, hr. Jtielżyńska z Chobienic, Sta- 
blewski z Zalesia, Żółtowski z Ujazdu, hr. Poniński i Thiel 
z Wrześni.

LUZlNSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Potworo­
wski z Parzenczewa, hr. Czarnecki Zygmunt z Gogolewa, 
hr. Łubieński z Nietążkowa, hr. Biliński z Ćmachowa, Ja- 
raczewski Zygmunt z Jaraczewa, Jaraczewski Idzi i Gólcz 
z rodziną z Królestwa Polskiego, Moszczeński z Wiatrowa, 
pani Dąbrowska z Winnogóry, hr. Bnińska z Glesna, Chła­
powski Stefan z Bonikowa, Mielęcki Józef z Nieszawy, 
Rudnicki z Leszna, pani Karśnicka z Poznania, Lipski z 
żoną z Lewkowa, Chłapowski M. z Czerwonćj wsi, Malcze­
wski Zygmunt z Piotrkowic.

IIOTFL POD CZARNYM ORŁEM. Pani Kołat z familią z 
Kurnika, Kalii z Puszczykówka, Brauneck z Zielnik, Bu­
dzyński z Klery ki, Szrejbrowski z Grabowa, Pawłowski z 
Rudek, Krajewski z Wrocławia, Dorn z Kalska.

IIOTEL PARYZKI. Ciborowski z Królestwa Polskiego, Gold- 
schmidt z Leszna, Mittelstiidtz Zurychu, Gorzelańczyk z Wro­
cławia, Lasker z Pyzdr.

TILSNERA HOTEL- GAHNI. Kurek z Krakowa, Jagodziński

ikieLcSa !ievl!iss!ła, 22 października.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 73-92 talar, wedle 

gatunku żąd.; żółta 88|-89 tal. z kolei płac.; na paźdz. 90j-91-90J, 
październik-listopad 86-|-86, grudzień 85^-|-|, kwiecień-maj 
85J-86-85J tal. płacono.

Żyto: per 1000 kilo w miejscu 58-72 tal. wedle gat. żąd.; I 
rosyjskie 59|-60 talarów ze statku i dworca, nowe 69-71J tal. 
z dworca płacono; na paźdz. 59j, październik-listopad 59j-|, 
grudzień 59J-60j, kwiecień-maj 61g-| talarów płacono.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 59 — 73 talarów i 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 ki!o w miejscu 48-57 tal. wedle gatunku 
żąd.; szląski i czeski 53-54£, galicyjski 50-53, pomorski 54-56, 
wschód, i zachodnio-pruski 51-54 tal. z dworca plac., na paźdz. 
58, październik-listopad 54|-j, listopad-grudzień 53j talarów 
płacono.

Groch per 1000 kilo do gotowania 65—70 tal., na pa­
szę 60—64 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo na wrz.-paź. — tal.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 19 tal.; na 

paźdz. i październik-listopad 18,T/n-|, listopad-grudzień 18^ tal. 
płacono.

Ol o i lniany per 100 kilo w miejscu 25 tal.
Olćj skalny por 100 kilo w miejsou 10 tal.
Okowita per 100 kilo a 100°/o=10,000u/o w miejscu 

bez beczki 23 tal. 28 24 sbr. płacono, na październik 23 tal. 
25-15 sbr., październik-listopad 21 tal. 13-8 sbr., listopad-gru- 
dzień 20 tal. 15-11 sbr., kwiecień-maj 20 talarów 23-17 srebrników 
płacono.

wroelawsk», 22 października.
Żyto: per 1000 kilo wyżćj; na październik 64|-J,

październik-listopad 62-j, listopad-grudzień 62, kwiecień-maj 61 
tal. pł.

Pszenica: per 1000 kii. 85 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 62 tal. pł.
Owies: per 1000 kilo 52, kwiecień-maj 51 talarów 

płacono.
Rzep: per 1000 kilogr. 85 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo ua listopad-grudzień 77 

tal. żąd. 76 tal. plac.
Olćj rzepiowy per 100 kilo stale; w miejscu 20 tai. 

żądano; na październik 19| plac., październik-listopad 19|, 
listopad-grudzień 19£ tal. żąd.

Okowita za 100 litrów po 100°/o, blizkie termina taniej 
w miejscu 24^ tal. żąd., 24 tal. płac., na październik 24i żąd. 
październik-listopad 21$ płac, i żad., listopad-grudzień 20$ żąd.; 
kwiecień-maj 20|-$ talarów płacono.

Na targu W tal., sgr. i fen. per 100 kilogramów 
towar piękny średni pośledni

.a « 
o .
£ © o-oo .=3 -wao 02’5?

a

fci) Pszenica biała 
„ żółta 

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Rzep
Rzepik zimowy

tał sg.J fn. tańsg. 
8 21

ta. tal.sg 
fi fi

tal Sg.lfD.

— z(._
8 17 - 8, 3|— _ _ _

— — 7 10 _ 6 ¡291- — --
— --:_ 7: — — 6:20 _ _ ___
— -- -- 5 6 _ 5 — _ _ _ _
— --j--- 6 15 — 6Ï 5 — — -- 1 —
— -- i — 7125 — 7;15 — — _J--

— i — 7110 — 6|20 — — 1 —

Morsa teBefęraSScow.
SSCKBCINi, 23 października 1873. 

Stan powietrza:
Pszenica: trzyma się 

październik 85$ 
listopad-grudzień 83$ 
na wiosnę 83$

Żyto: słabo 
paźd.-listopad 58$ 
listopad-grudzień 58$ 
na wiosnę 59$

Olój rzep.: 
październik 18$ 
paźdz.-listopad 18$ 
kwiecień-maj 19$ ’

Okowita: słabo 
w miejscu 23 
paźdz. 22$

paździeruik-listop. 21 
na wiosnę 20$

M0335Ï1ÏM, 23 października 1873. 
Stan powietrza: bardzo łagodne

Pszen. slabićj 
na październik 
paźdz.-listopad 
kwiecień-maj 
Żyto bez obrotu 
w miejscu . , 
październ.-listop. 
listop.-grudzień 
kwiecień-maj 
Olćj rzep. spok. 
w miejscu . . 
na październik 
paźdz.-listopad 
kwiecień-maj 
Oków, siabo 
w miejf$:u 
na paź,|ziernik 
na listop.-grud. 
kwiecień-maj

7 11 — 
71 9 
6'20 
6 5 
428 
525 
6|20'
6| 5

kura kura kura
pocz«^tk końcowy pOC2;|tk. końeowr

90$

84$

90
85$
84$

Owies: słabo
na paźdz.
Olćj skalny: 
w miejscu

57$

10

57g

GO March. pozn. E.B. 90$ 9il
69$
59$
61

59 Pruskie oblig. p — 91$
59$
60$

Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy z

90|
95

Kolej żel. państ. 197$ 188$
19

Lombardy . . 91$ 92
Aust. losy z 1860 — 87

18$ Wioska renta . 58 58
— il8'7„ Amerykany . 98$ 98$
20$ 20f Austr. akc. kred. 123 123$

23 15
Pożyczka turecka 47 47$

— 7', °|0 Rumuny — 31$
23 10 23 15 Pol. listy likwid. — 64$
20 10 20 12 Rosyj. banknoty 

Austr. renta sreb.
— 81$

20 16.20 17 — 64$
Usp. stalsze

KORESPONDENCYA REDAKCYI.

Panu P. z Nancy. Dwóch jego wierszyków, 
pierwszego, ponieważ nie może budzić interesu więk­
szego, drugiego zaś ze względów prasowych zamieścić 
nie możemy.
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Otworzenie konkursu.
Król, sąd pow. w Poznanin.
Poznań, d. 21go października 1873 r. 

przed połud. o godz. 6
Do majątku Towarzystwa komandytowe­

go na akeye pod firmą Biliński, tiiia- 
powahi, Plater et domu. w Po­
znaniu otworzono konkurs kupiec 
dzień wstrzymania zapłaty ustanowiono 
na dzień 10 października 1873 r.

Tymczasowym administratorem masy u- 
stanowionym został król, komisarz aukc. Lu­
dwik Manneimer w Poznaniu. Wierzycieli 
dłużników wspólnych wzywamy, aby w ter­
minie na dzień

8-go listopada r. 1>.
przed połud. o godz. 11 

przed komisarzem konkursu w izbie sądo­
wej Nr. XI wyznaczonym, oświadczenia i 
propozycye swoje względem utrzymania te 
go administratora lub ustanowienia innego 
tymczasowego administratora event, tym­
czasowego zarządu oddali.

Wszystkim, którzy od dłużników wspól­
nych cokolwiek w pieniądzach, papierach 
lub innych rzeczach w posiadaniu lub za­
chowaniu mają lub którzy im cokolwiek 
są winni, zalecamy, aby nic im nie wy­
dali lub wypłacili, owszem o posiadaniu 
przedmiotów do dn. SS listopad» I8Ï3 
włącznie sądowi lub administratorowi ma­
sy donieśli i wszystko z zastrzeżeniem ja­
kowych swych praw do tegoż czasu do 
masy konkursowej oddali. Żastawnicy lub 
inni z nimi równo uprawnieni wierzyciele 
dłużnika wspólnego mają o rzeczach za­
stawionych w ich posiadaniu się znajdują­
cych tylko donieść. (5737)

Zarazem wzywamy wszystkich tych, któ­
rzy do masy pretensye jako wierzyciele 
konkursowi rościć chcą, aby należytości 
swoje, bądź że o takowe już się skarga to­
czy lub nie, z prawem żądanego pierwszeń­
stwa do dnia A grudnia 1SÎ3 włącznie 
u nas piśmiennie lub do protokułu zamel­
dowali i następnie do rozpoznawania wszy­
stkich w czasie wspomnionym zameldowa­
nych należytości również stosownie do o- 
koliczności do ustanowienia stałych osób 
zarządowych
dnia S© grudnia r. 1».

przed poł. o godz. 9
przed komisarzem konkursu stanęli.

Kto zameldowanie swoje na piśmie zło­
ży, powinien kopią onegoż i jego aneksów 
dołączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym 
okręgu urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swojej pretensyi peł­
nomocnika tu zamieszkałego lub zamiej­
scowego do praktyki u nas upoważnionego 
ustanowić i do akt donieść. Tym, którzy 
tu znajomości nie mają, podajemy jako o- 
brońców prawa: rzeczników Dockhorn, Tre- 
plin i raazcę sprawiedl. Le Viseur.

Obwieszczenie.
Komisarzem wyborczym dla wyboru De­

putowanego do Izby poselskiej, na dniu 4 li­
stopada rb. w pierwszym okręgu wyborczym 
(miasto Poznań) odbyć się mającego, zamia­
nowała król. Regencya p. Kohleis, pierwszego 
burmistrza. Przewodniczących wyborom w 
pojedynczych cyrkułach prawyborczych wzy­
wamy, aby protokuły prawyborcze wraz z a- 
neksami zaraz po uskutecznionych na dniu 
28 bm. wyborach, Oborców Komisarzowi rze­
czonemu nadesłali, (5724)

Poznań, 2i października 1873.Magistral.

Dosyjskie sardynki
W Dickles, połowu jesiennego 
z 1873 r., jako też wszystkie 
marynaty i sery ka­
żdego rodzaju poleca
E.ScSi!iiidt,wSai8.

Aukcya.
W środę dnia 29 października 

1873* przed południem od 10 godziny po­
cząwszy sprzedane zostaną publicznie naj­
więcej dającemu za natychmiastową zapłatą 
w gotówce na kamelaryjnym placu budowlo- 
wym przy Masztalnej ulicy rozmaite do celów 
miejskich już nie przydatne materyały jako 
to: okna, drzwi, ¿elazo lane 1 
kute, blaelay kojirowe i cynko­
we, rozmaite stare drzewo itd.

Poznań, 22 października 1873.
(5719) Magistrat.

Dziś dnia 23 października

kiszki z kapustą
na kolacyą. (5733) 

Sujecki, Stary Rynek Nr. 58

Samowary, kerbatni 
ki, wiedeńskie machi­
ny do kawy, tace, noże 
i widelce poleca (5674)

H. KLUG
w Poznaniu, Fryderykowska ulica 33.

Repnraeye uskuteczniają się 
akuratnie.

Winogrona
funt po 4 sgr. poleca (5731)

E. Schmidt,

osobiście na Węgrzech od 
producentów zakupione, ode­
brałem i polecam takowe po umiar­
kowanych cenach. (5721)

IŁ Sobiństi
w Ostrowie.

Prawdziwe

kiełbaski strasbnra.

Stefan Czarniecki i Jan Kochanowski.
Wizerunki litografowane na chińskim papierze, w wielkim for­

macie, podług najlepszych źródeł rysowane przez

Tytusa Maleszewskiego
są, do nabycia po Sial. 15 sgr. w K-Sięgarnl Tygodni­
ka Wielkopolskiego.

Panom agronomom i luhownikom polowania poleca podpisany znane od lat wielu

prawdziwe wajmarskie

tenty myśliwskie
jako koniecznie potrzebny przedmiot ubioru (i dla lekarzy także i pastorów nader 
praktyczny), który1 przez swą doskonałość wszędzie sobie wstęp otworzył. Buty podbite 
są pilśnią i pokryte juchtami rosyjskiemi, dla czego wcale wody nie przepuszczają i bar 
dzo są ciepłe. (5716)

Przy zamówieniu zechcą szanowni panowie przesłać łaskawie tylko stary but do­
godny lub miarę długości a oraz nadmienić, czy noga wazka lub szeroka itd., poczem 
mogą być pewni, że odbiorą parę dogodnych butów, które ewent. zamieniają się i na inne. 
(Buty te nie noszą się na innych lecz wzuwają się zwyczajnie na pończochy myśliwskie.) 
Cena 74 tal.

Też same nadzwyczaj mocnej roboty nie przepuszczające wody z podwójnemi pode 
szwami 9 tal.

Aż do kolan obsadzone skórą 11 tal.
Z stulpami pilśuiowemi do bioder sięgające 14 tal.
Zwracam szczególnie uwagę pp.codziennie świeże nadsyłki, jako tćż 

pięksią kiszkę hrnnśwśelką 
Astr, kawior perłowy 
Słlblągskie minogi 
Slosyjskie sardynki 
Sardynki w oliwie 
Sery: szwajcarski, holen­

derski, eida niski, Aeuiehat. 
limhnrgski i ziółkowy po­
leca w przednim towarze, jak najta­
niej (5727)

K: “ow^wski’ Zidaiiogiórskie winogrona
Eołwiejska ulica Nr. 2, naprzeciw, O O
dawniejszego Hotelu wiedeńskiego.

oficerowi urzędników wojskowych
na buty te, które się w ostatniej wyprawie okazały bardzo doskonałemi a na żądanie do­
łącza się także smarowidło konserwujące skórę. Przysyłka uskutecznia się natychmiast, 
gdyż zawsze znaczny ich jest zapas.

KDW1BD SOICK,
królewski liwerant nadworny.

Berlin, Splttelmarkt Nr. 10.

obeznany dokładnie- z korespondencyą. sądo­
wą i administracyjną, opatrzony w chlubi 
świadectwa z wieloletniej praktyki, gnasajsi. 
kuje niSejsea. Bliższych szczegotó^ 
udzieli Centralne biuro rekomenda­
cyjne, — Poznań, Szkolna ul. 4. (5702)

Panna z dobrej familii, znająca sięna 
krawiecczyznie, szuka zatrudnienia przy pa. 
ni domu jako też przy gospodarstwie. Blij. 
sze wiadomości sub. lit. A. SS. M. poste 
restante, Greifswald. [5657]

Poszuiłoje się kuna " 
przez biuro stręczeń (572») 

przy Wilbelmowskir.i placu 16, I piętro.
CiüeSeKx?
czniów swoich do średnich klas szkół gimna- 
zyalnych i realnych, szuka zaraz pomieszczę- 
nia. Łaskawe oferty prosi przesyłać do Ad- 
ministr. Dzień, pod Nr. 5736. (5736)

W jak najchlubniejsze świadectwa 
zaopatrzony, od kilku lat w swym za­
wodzie pracujący, obecnie w miejscu 
będący, dzieci nieco pisać i czytać u- 
miejące w S łatach do kwinty 
przysposabiający gUWCR- 
H©r szuka pomieszczenia.

Gdzie ? wskaże pan Krako­
wski w Hotelu P a r y z k i m 
oraz w kopii świadectwa łaskawie 
przedłoży. (5722)

Pryinaner~ 
posznknje miejscu na­
uczyciela daunawega. 
Dl. w* M. JP. poste re- 
stante^Kniezno. 15725)

Zflutueg® su bjekta
cukierniczego poszukuje cu­
kiernia (5726)

F. RUDZKIEGO.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomości we wsi Krzesinkach 

pod Np. 3 i 16 położone, do gimn. nauczy­
ciela Stanisława i Stanisławy z domu 
Jurasz małżonków Staniewskich nale­
żące, z których pierwsza z objętością 31 he­
ktarów 65 arów 60 lasek kwadr, opłacie po­
datku gruntowego ulega i podług ustalonego 
czystego przychodu na podatek z gruntu na 
98 tal, 27 sgr. 10| fen. i na podatek budyn­
kowy z wartości użytku na 40 tal. a dru­
ga z objętością 14 hekt. 20 arów 40 lasek 
kwadr, opłacie podatku grunt, ulega, podług 
ustalonego czyst. przychodu na podatek z 
gruntu na 50 tal. 22 sgr. 2j fen. i na poda­
tek budynkowy z wartości użytku na 20 tal. 
podana, sprzedane być mają w celu przymu­
sowego wykonania drogą subhastacyi konie­
cznej we wtorek dnia 13 stycznia 
1814 przed poł. o godz. lOej w lokalu tu­
tejszego król, sądu pow. w pokoju pod Nr. 13.

Poznań, 8 października 1873.

Królewski sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyinv.

Keyl. ‘ (6715)

Obwieszczenie.
W konkursie do majątku Maurycego Hey- 

mann został kupiec C. J. Cle i no w w miej­
scu jako stały zarządzca masy ustanowionym. 

Poznań, 21 października 1873. (5738)

Król, Sąd powiatowy.

Berlin, 22 października.

Niemieckie papiery.
Dobrow. poż. państw. 
Prask, poż. akousolid. 

dito dito dito

ił IIO24 p.
1044 p.

4 974 P.
Obligi długu państwa 914 p.

1

]

Prem. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wschodnio-

34 1194 p.

pruskie 34 821 p.
1 dito 4 92| p.
2 duo 44 100 p.
( dito 6 — Ph
ł Lis c .zast. pozn. (nowe) 

dito difo Biląskie 
dito lit. A.

4
34

90 p.
Sil P-

É 4 — pł.
\ dito nowe 4 — P-
2 Zaehodnio-praskis 34 804 p.

dito 4 904 ż.t dito 44 994 p.
I dito II serya 5 105 p.

dito nowe 4 894 i.
ditto ditto 44 S8| p.

Listy rent, poznańskie 4 944 p.
dito praskie 4 96 p.

V dito szląskie 4 954 p.
U

Akeye bankowe.

¡*
r ^

>-
0

ręs
Berliński bank (stare) |4

dito dito (nowe) 4
Berlina, stowarz. bank. 5 

dito dito kasowe 4
Berlińs. bank lombard. 5 
Berlińs. bank meklers. 4 
Berlińs. bank meklers.

i produktów 5
Berliński bank produk.

i handlu. 4
Wrocław, bank dyskon. 4 

dito prow. weksl. 4
dito wekslowy 4

Centr. bank bndowl. 6
Centr. bank stowarz. 4
Darmstadzki bank 4
dito zwany Zettelbank 4 

awski bank kredyt. Ifr.

¡80| p. 
50 p. 
!7lJ p. 
i85| p. 
¡284 p. 
46 p.
98 p. 

98ł p.

60 p.
'69 p.
I- ż.
|57 p. 
55| p. 
55ï P. 
148$ pł. 
102 p.
124 p.

ISamh. wędliny,
„ ruladę z szynek

wędzon. łososia, wę­
gorza i gdańskie flą- 
dry tłuste odbieram dzisiaj po­
ciągiem pospiesznym, (5732)

E. Schmidt.
Wrocławska ul. 13.

ai’tey pokostowe 
na podłogi w naj­

rozmaitszych kolorach, szybko 
schnące Bal&iei* z farbą i 
froteF żółty, biały i perłowy 
poleca w doborowych gatunkach (5717)

R. BARCIKOWSKi
w Bazarze.

NB. Na żądanie dostawiam malarza 
za miernem wynagrodzeni, m.

— teraz bardzo piękne = za fusit brutto 34 sgr, rozsyła za prze­
słaniem należności lub zaliczką (5671)

fiwustaw (Sander.
________ Zielonagóra (Grünberg) w Szląsku.

,if'2S2SH52Sî5E52SîSî5HS2S2SH5ESH5252SS52S25K!SH555ï52SïSî52525H5iSJSESJSH5?Fï5SSH5E53SH5HSJSSSHiiS2Sffi<
PIFIĘR 1 BMW.

(1814) CHARTA CHEMIKA DU CODEX.
Leczy reumatyzmy, katary, zadawnione zapalenie piersi, renmaty-

zmy w biodrach, rany, oparzenie, spalenizny, odmrożenia, nagniotki 
wszelkiego rodzaju itd. Trąbki tego papieru cale kosztują. 2 franki, połów­
ki franka i opatrzone są podpisem Fayard et Blayn. Papier ten zalecany 
jest od lat 30 przez najznakomitszych lekarzy. Sprzedaż hurtowa w Paryżu, 

o ulica. Neuve St. Merry 40. W Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza i u R. u 
9 Barcikowskiego w Bazarze. S

a sasgsgmHsgasgszszsgsgsgsggasagszsgsagszs

Vin de Bugeaud
TONI-NUTRITIF

AU QUINQUINA et AU CACAO COMBINES.
Najsławniejsi lekarze francuzcy i zagraniczni zalecają użycie wina Bugeaud polegającego na połączeniu chiny i kakao w słabo­

ściach pochodzących z niedokrwistości, w newralgiacli rożnych objawów, uptawach, w przewło- 
cznój biegunce, osłabieniu płciowym i utracie nasienia, wr krwiotokach bez uszkodzenia 
organizmu, w peryodzie adynamicznym po gorączkach tyfbidainyCh, w słabościach skor- 
hutycznycli i t. <1. (i839)

Nadaje się zwłaszcza w powrocie mozolnym do zdrowia dla kobiet delikatnych, dzieci wątłych, starcó.v osłabionych wiekiem 
i kalectwem. 1/Union Medicale, ïa Gazette des Hôpitaux, l’Alieille medicale. Towarzystwa lekarskie 
sprawdziły wyższość tego lekarstwa nad wszystkiemi środkami tonicznemi.

Unikać należy fałszerstwa i naśladownictwa.
Skład główny do sprzedaży hurtowej w Paryżu w aptece P. Lebeault, 53, rue de Réaumur; w Hoznaniu W aptece 

P. Dra Mankiewicza.

Oliwę do macliin 
Smarowidło do wozów

(w doborowych gatunkach)

Petroleum l-szej próby 
Tran na szory
poleca (5718)
R. Baixikowski

w Uazacze.

W

Ogier i&raiisM
pełńćj krwi, sprowadzony ze stajni 
.1 u 1 i u s z a D z i e d u s z y c k i e g o, kom­
pletnie ujeżdżony jest na sprzedaż w 
Dominium Popowie p. Chełmce. 
Po bliższe szczegóły udać się można 
do Dominium listownie franko. (5720)

W boru pod Ułówiaą, 4 
m. od Poznania, jest jeszcze suche 
sosnowe drzewo szczepowe 
do sprzedania. I klasa 5j tal., II kla­
sa 5 tal. za sążeń. (5728)

Gospodarstwo
mórg dobrej ziemi z inwentarzem jest pod 
korzystnemi warunkami zaraz do nabycia.

oł,j«tości 315 mórg ziemi, i wi łs <11 al trzy mile od Poznania, z in­
wentarzem jest zaraz pod korzystnemi wa­
runkami do nabycia. Bliższych wiadomości 
udzieli W. Słewiez, Młyńska ulica 18.

________ (5735)
zaopatrzony w jak 

19Ul ¿Gidli najlepsze świa­
dectwa, poszukuje miejsca. Zgłosić się 
do Administracyi Dzień. Pozn. pod 
Nr. 5297 po bliższe szczegóły. (529,

SŁiirs papierów tsa giełdach herlinskiój i poznańskiej,
Niemiec, bank hyp. w 

Meiningn. 4
Niem. bank Union. 4 
Stowarzysz, dyskont. 4 
Gotajski bank kredyt. 4 
Hanowerski bank 5 
Kwileckiego i Sp. bank 5 
Magdeb. stów, bankowe 4 
Magdeb. bank pryw. 4 
Meinigski bank kredyt. 4 
Austryaek.zakład.kred. 5 
Austr.-niemiecki bank 4 
Wschodnio-niem. bank. 5 

dito dito produk. 5 
Poznańs. bank prowino. 4 
Pozn. bank prow. weka. 4 
Pruski bank 4|
Pruski zakład kredyt. 4 
"’rowincyonal. stowarz.

dyskont. 5
Szląskie stowarz. bank. 4 

us, stów. ban. poz. 4

991 P- 
66 pł. 
172 pł. 
981 P- 
IO3| p. 
60 ż. 
83 p 
105 p. 
106J p. 
125Î-3J 
81& p. 
65 p.
25 p. 
100 ż. 
10 p. 
164 p. 

)56f p.

98 pl. 
120| p.
— ż.

Akeye przemysłowe.
Berliński kantor drzew. 4 

dito Nordend. 4
Niemieckie tow. budo. 5 
Stowarzysz, immol. 4 
Browar Gratweil 5
Niem. stów. ind. stal lit. A 5 

dito dito lit. B. 5 
Dortmund Union (stare) 5 

dito dito (nowe) 5 
Huty Hoerder 5
dito Laura 5
dito Lauchhammer 5
dito Marienhiitte 5
dito Massener 4
dito Redenhtitte 5

Erdmannsdorf przędz. 5 
Hoffmann’a fabr. wag. 5 
Kramsta fabr. 5
Berln. Passage. 6

;85 p. 
¡14 p. 
52| p. 
884 P- 
65 p. 
¡32 p. 
¡201 P- 
92Í p. 
— P- 
112 p. 
172 p.

P-79| p. 
IGO! p. 
53J p. 
6t p.
50 ż. 
91f p. 
50 p.

Czeska kolej zach.
B -zesko-grajewska
Kolońsko-mindeńska
Krefeld-kępińska
Galioyjska Karola Lud
H ills.-żóraw.-gubeńsk.
Hanowersko-altenb.
Kolśj Rudolfa
Leodium-Limburg.
Marchijsko-poznańska
Magdeburg-halb.
Hńrnoszląs. kol. lit.A.C.

dito lit.B.
Austr.-frano. kolój pań. 
Au itr. półn. zachodnia 
dito poł. państ. (Lomb.) 
Wsohodniopruska kol. 

południowa
K •!. po praw. brz. Odry
Reiehenberg-pard.
Nadreńska

dito lit. B. 
Reńska kolei (Nahe) 
Rumuńska kolej 
Rosyjska kolćj państ. 
Schwajc-Union 

dito zachód. 
Starogardzko-poznań. 
W arsza wsko-bydg.
W irs zawsko-wiedeńsk. 
Berlińsko-póln. z pr. p 
Krefeld-kępiń. z pr. p. 
Halls.-żur.-gub. z pr. p 
Marchijsko-pozn. z pr. p

5
5
4
5 
5
4
5 
5 
4 
4
4
F

5 
5 
4
4
5
?

4
4
5 
5 
4
4

5
5
6 
5 
5

¡921 p.
28¡ p. 
¡142| p.
¡30 p.
911 p.

14 pł.
„4 p. •
67| pł.
16 p.
40f p.
125 p.
178 pł.
159 p. 
1894-7Î pl.
112 p.
921-14 p.

35 p.
II94 pl.

1
91 p.
26 p.
30f p.
95¡ p.
14 p.
354 p. 
IOO4 p.

8l| p.
414 p.
— p-
654 p.
70 p.

Zagraniczne papiery, 

renta sreb.

Ameryk, pożycz. 18fc2 6 984 p.
dito nowa 5 974 p.

Renta franeuzka 5 92 p.
Rumuńska pożyczka 8 994 ż.
Pożycz, turecka z r.1865 5 474 P

dito zr.1869 6 574 p.
Moneta w zlocie, srebrze i papierach.

Fryderyksdory 
Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary
Złoto w sztab.funt eeln. 
Śrebra funt celny 
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

Szt.
¡20
1
1
1

1134 p.
5. I04 p. 
5. 15| p. 
1. Hf P-
-------żą.
— oł. 
88< p. 
8I4 pł 
80 p
a

edy 
Z. b:ank.

— P- 
124 ż

Papiery pruskie.

Szwajcar. Unia akc. z. 
dito zachoo. akc. z.

Tamines-land. akc. z. 
Warszawsko-bydg. ak.z. ¡4 
Warszawsko-wied.ak. z. 5

15 p. 
36 ź.
74 P. 

p.
82 p.

dito dito. 
Dobrowol. poż. państ. 
Brem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

9b| p. 
IO44 ż. 
IOO4 p. 
120 p.
914 P-

Krajowe koleje.

Akeye zakładowe i obligacye kolei
żelaznych.

Akwizgrań.-mastryoh. 4 
Bergsko-marchijska 4 
Berlińsko-zgorzelicka 4 

dito szczecińska 4

31 p. 
IO44 p. 
994 pi. 
1514 P-

Austr. 
dito
dito losy z 1854. 
dito losy z 1858 
dito losy z 1860 
dito losy z 1864 

Rosyj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866 

Rosyjsk.pols. obligacye 
skarbowe

Pols. listy zast, III em. 
dito nowe 
dito Iikwiiiaoyjn.

Ameryk, pożycz. 1881|6

«

¡4
fr.
5
fr.
5
5
4

644 p, 
6O4 pł. 
85 p. 
105| p. 
88| p. 
834 ż. 
1334 p. 
1294 p.

¡79 i.
751 p. 

¡754 p. 
64g p. 

¡IO24 p.

QPoznasti, 23 października.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawue 34 94 ż.
Nowe listy zastawne 4 894 P-
Listy rentowe pozn. 4 944 ż.
Prowinc. obligacye 5 1004 p.
Powiatowe obligacye 5 1004 ż.
Powiatowe obligacye 44 93 p.
Obligacye miejskie 4 90 ż.

dito dito O 1004 p.
Szląskie listy zastawne 34 — P-
Szląskie listy rent. 4 — ż.

Akeye bankowe.
Beri, stowarz. bank. 5 50 p.

dito dysk, komand. 4 175 ż.
Wróci, bank dysk. 4 68 ż.

dito dito wekslowy 4 44 p.
Kwilecki. Potocki i Sp. 5 50 p.
Meiningski bank kred. 4 — P-
Niemiec, bank hipot. w

Meining. 4 — P-
Wschod.-niem. bank 5 60 p. i ź.

dito produk. 5 22 p.
Austr. zakład kredyt. 5 125 p.
Pozn. bank prowino. 4 IO4 p.

dito prow. i weks. 4 10 p.

Akwizgr.-mastr. akc. z 
Berl.-zgorz. akc. z.

dito póln. pr. p. 
Bergsko-marchij.akc. z. 
Kolońsko-mind. akc. z. 
Krefeld-kępiń. ak. zak, 
Halsko-żóraw.-gub. ak. z 

dito z praw, pierw, 
Hanowers.-altenb. akc. z. 
Mag.-halb. ake. z. 
Marchijsko-pozn. akc. z 
Dolno-szl.-mareh. akc. z. 
Górnoszl. lit. A i C. ak. z.

dito lit. B. ake. z. 
Wsch. prus. poł. ake. z. 
Kolej po pr.. brz. Odry 

akeye» zak.
Reńska kolej akc. z. 

dito (Nahe) akc. z.

— p. 
¡100 ż.

P-
105 ż. 
143 p.
— P- 
44 p. 
— P- 
— P-

P- 
41 ż
— P. 
175 p.
— p.
— ż.

— P-
134 ż.
- P- 
100 ż.

Zagraniczne koleje.

Czeska kolój zach. ak. z. ¡5
Brześć.-grajew. ako. z. ¡5 
Kolśj Elżbiety akc. z. ¡5 

lic. kol. K. Lud. ak. z. 5 
lój Rudolfa akc. z. 5 

Leodyum Limburg. ak. z. 4 
Yust.franc. kol. pńst.ak. 5 
dito półn.-zachod. ak. z. 5 
dito pol.-państ (Lomb.)

akeye zak. 5
Reichenb.-pardub. ak. z. 4| 
Rumuńska kol. akc. z. 5 
Rosyj. kol. państ. ak. z. 5

— p.
— ż.
Î- ż-
92 p.
— ż'¡15 p. 
¡190 ź.
— P-

90 p. 
— ż. 
304 p. 
— P-

Drukiem i Nakładem drukami J. L Kraszewskiego (Dr. W. fcebiński) w Poznaniu.

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 6 974 p.
dito 1885 6 984 p.

Włoska renta 5 60 p.
dito akeye tytun. 6 — ż.
dito obligacye tyt. 6 — P-

Austr, noty bank. — 884 P-
dito renta papierowa 44 61 p

Austr. renta srebrna 4| 644 1 •
Pols. lik. listy 4 64 p
Ros. listy zast. na grn. 5 884 P.
Ros.-amer.-poż. z 1870 5 — P-

dito 1871 5 ~ p.
Ros. noty bank. — 82 ż
Poż. tur. z 1865 5 - ż.

dito dito z 1869 6 61 p.

Losy.

Brunświckie — 22 p.
Bukaresztskie — — ż.
Kolońsko-mindeńskie 34 — ż.
Finlandzkie — P
Austr. losy (60) __ 89 p
Medyolańskie — — ż.
Meiningskie 5 44 ż.
400 fre. losy tureckie 3 — ż

Akeye przemysłowe.

Centr. bank bud. Berlin. 
¡Berlin, kantor drzewa. 
Erdmannsdorf przędz. 
Hoffmann’a fabr. wag. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Kramsta fab.
Huty Lauchhammer
dito Laura 
dito Marienhiitte

Pozn. bro. (Feldschloss) 
dito bank budowl.

Huty Redenhiitte

65 ż.
99 p,
— P-
— p.

88 p.
— p.
— PL 
172 ż.
— P-
— ż 
— P- 
— P-
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